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Nowe zbrojenia —  a konferencja rozbrojenia.
Ażeby poznać istotną wartość i prawdziwy 

charakter mającej się zebrać w marcu konferen­
cji rozbrojenia, zainicjowanej z taką emfazą w 
końcu sierpnia przez rząd petersburski, w ystar­
czy zrobić krótki przegląd projektowany cli w ła­
śnie w- tej chwili we wszystkich prawie mocar­
stwach europejskich pomnożeń wmjsk i ulepszeń 
broni.

W ygląda to istotnie na ironję, że państwa 
w tej samej chwili powiększają bardzo znacznie 
swe zbrojenia, w której oświadczają skwapliwą 
gotowość uczestniczenia w- konferencji rozbroje­
nia i oświadczają bezwarunkowy przychylność 
dla carskiego projektu. To też w-obec tego ża­
dnym co do praktycznych rezultatów7 przyszłej 
konferencji nie należy się oddaw7ać złudzeniom, 
która, jeżeli nie je s t zwykłym manewrem poli­
tycznym, zaledwie moralne będzie m iała zna­
czenie.

Jeśli się rozpatrzymy w tych nowych a tak  
znacznych zbrojeniach, dekretowanych cynicznie 
„w znaku konferencji rozbrojenia*1, na czele, jak  
zawsze, znajdziemy N i e m c y .  O dyskutowanym 
obecnie wr parlamencie niemieckim projekcie woj­
skowym, oznaczającym jedno z największych po­
mnożeń armji od r. 1870, pisaliśmy już obszer­
nie. W obecnym roku ukończenein zostanie uzbro­
jen ie  całej niemieckiej artyierji potowej w7 nowy 
system dział szybkostrzelnych zmniejszonego k a­
libru. P iechota niemiecka ma otrzymać now7e 
ulepszone karabiny, a raczej w7edłe wszelkiego 
prawdopodobieństwa po cichu część pułków otrzy­
m ała już  takow e, bo tak  samo o nowem uzbrojeniu 
arty ierji dowiedział się świat dopiero wtedy, kie­
dy w7 znacznej części już było przepiw adzone.

F r a n c j a  nie chcąc pozostać w tyle za swym 
wschodnim sąsiadem, rozwija gorączkową czyn­
ność, ażeby przynajmniej z końcem roku przy­
szłego całą swą artylerję polow7ą także zaopa­
trzyć w nowego systemu działa. O nowych ka­
rabinach dla piechoty francuskiej na razie nic 
nie słychać, ale i one staną się kmiiecznemi wobec 
nowych strzelb niemieckich. W R o s j i  nowy 
model działa szybkostrzelnego jes t gotowy, tak  
samo w A u s t r  o - W ę g r z e c h ,  gdzie nieba­
wem rozpocznie się zmiana systemu arm aty w ar- 
ty lerji polowej. Działa polo we austrjaeko-w igier­
skie bowiem, niegdyś najlepsze w7 ECuropie tak  
co do trw ałości m ateriału jak  celności strzału, 
od chwili zaprowadzenia bezdymnego prochu oka­
zują się niższemi od dotychczasowych dział nie­
mieckich i francuskich, ponieważ ze względu na 
m aterjał nie dopuszczają równej doniosłości strza­
łu. Prócz tego now7ego uzbrojenia arm ja austrja- 
cka ma zostać pomnożona o jeden korpus i kil­
kanaście bateiyj artyierji.

T u r c j a  zbroi się na gw ałt ze względu na 
rzekomy ruch macedoński i 0<l dłuższego już 
czasu o niczem innem stam tąd nie słychać, jak  
o koncentracji wrojsk, przewożeniu batałjonów, 
wielkich transportów broni i amunicji do Mace- 
donji, ulepszeniach Koty i t. d.

A n g i e l s k a  tiota wojenna od czasu sporu 
o Faszodę stopniowo została postawdona na sto­
pie wojennej i dzisiaj je s t gotowa podjąć walkę 
z połączonemi flotami mocarstw7. Olbrzymie zbro­
jen ia  morskie, jakich dokonała Anglja w osta­
tnich miesiącach i jakie po cichu stale powię­
ksza. nie służą chyba hu zabezpieczeniu pokoju, 
jak  tego dowodzi świeża wmjownicza mowa fran­
cuskiego m inistra marynarki Lockroy, i wywołują 
szereg obronnych zarządzeń wzdłuż wybrzeży i 
kolonij francuskich.

Nawet niemilitarne dotyczas S t a n y  Z j e d n o ­
c z o n e  Północnej Ameryki czekały, rzec można,

| na zapowiedź ko iferencji rozbrojenia, ażeby i ze 
swej strony rozpocząć zbrojenia na większą ska- 

1 łę. Rozpoczęta obecnie wojna na Filipinach, któ­
ra  bądź co bądź ze w7zględu na konfigurację te ­
renu i oddalenie od kraju nie da się od razu 
zakończyć, oraz zainaugurowana na całej linji 
przez rząd am erykański polityka ekspansywma 
będą odtąd coraz większy cli wymagały zbrojeń, 
tak  na lądzie jak  na morzu, zwiaszcza, że poli­
tyka taka prowadzi na manowce, a znane jes t 
przysłowie l'appetit vient en mangeant. Już teraz 
arm ja stała  Stanów Zjednoczonych ma być pod­
niesioną do 100.000, ale liczba ta  nie wystarczy 
na długo, zwiaszcza, jeśli Ameryka zdobywszy 
Filipiny, zechce się zaangażow ać razem z mocar­
stwami europejskiemi wr Chinach.

Zrobiliśmy w7 ten sposób tylko krótki prze­
gląd tych zbrojeń, do których wielkie mocarstwa 
przystępują w7 chwili zwołaiua owej międzynaro­
dowej konferencji rozbrojenia, a po nim możemy 
osądzić istotne tejże znaczenie.

Jedyne praktyczne rezultaty, jakieby konfe­
rencja ta  mogła sprowadzić, leżą w dziedzinie 
technicznej i polegaćby mogły chyba na w7spólnem 
porozumieniu się co do zakazu używ7ania pewnych 
pocisków7, a i przeprowadzenie podobnego zakazu 
jes t rzeczą więcej niż wątpliwą. Konsekwencją 
tego byłby bowiem zakaz wszelkiego dalszego 
ulepszania broni. Anglja. nie wyrzeknie się swo­
ich t. z. „Dum-Dum** -pocisków, chociażby i ofi­
cjalnie przyrzekła je  porzucić i może naw et pe- 
w7ne nieistotne zmiany w nich poczyniła. W iel­
kie dobrodziejstw ’ 0  wyświadczyłaby konferencja 
ludzkości, gdyby przeprowadziła przynajmniej za­
stosowanie postępowych zasad prowadzenia wroj- 
ny na lądzie do wojny morskiej, zwiaszcza co 
do prywatnej własności osób nie należących 
do w7ojska, idei, do której urzeczywistnienia dą­
żył już Napoleon I, ale k tóra i teraz rozbiłaby 
się prawdopodobnie o opór Anglji. Zresztą kon­
ferencja pokojowa będzie jeżeli nie komedją, to 
bądź co bądź dziełem poronionem. — Partu- 
rinnt montes, nascitur riliculus mus.

Przed Sejmem.
Za parę dni zbierze się Sejm naszego kraju 

na dłuższą sesję dzięki temu. że rozpuszczono 
wreszcie bezpłodny i bezduszny wiedeński par­
lament. Z tego względu winniśmy być naw et 
poniekąd zadowoleni z obrotu rzeczy, który po- 
zw7ała reprezentacji krąjow7ej zebrać się na de­
baty nad sprawami krajowemi. A tyle ich jes t 
i pilnych i żyw7otnychi, szczególniej w Galicji, 
gdzie maszyna autonomiczna skrzypi i zgrzyta, 
gdzie stosunki powiatow7e i gminne w tak  opła­
kanym często znajdują się s tan ie !

Ustawo.law7stwo krajowe galicyjskie tylko wte­
dy odpowie potrzebom kraju i ludu, a antono- 
mja, k tórą nam tak rzucają w oczy Niemcy, 
w tedy będzie prawdziwem dla nas dobrem, gdy 
działanie Sejmu i władz krajowych dotrzymywać 
będzie kroku budzącym się u nas potrzebom eko­
nomicznym, narodowym, kulturnym, jeżeli meto­
dę „spychania** i „odsyłania do komisji** zastąpi 
Sejm nasz, rzetelną szczerą pracą dla rozumnego 
postępu.

Sejm galicyjski szczególnie winien spełniać 
właśnie to zadanie zgodnej pracy w domu, oczy­
szczania ścian i om iatania progów rodzinnej cha­
ty, pod hasłem dążenia do wspólnego dobra 
wszystkich synów tej ziemi. Ci, którym przywi­
lej ustawowy pozwolił objąć m andaty sejmowre, 
jako reprezentanci ludu, winni tembardziej po 
cznw7ać się do obowiązku zastępowania tego lu­
du interesów w Sejmie, aby lud nie patrzał na 

| nich jak  na uzurpatorów budujących własne in- |

teresy pod płaszczykiem pracy dla ogółu. Sejm 
nasz powinien być tern podłożem, na którem po­
czucie przynależności narodowrej. stanowić winno 
dobrą wolę u tych wszystkich, którzy tam wy­
stępują jako rzecznicy polskiego społeczeństwa,

Jeżeli dotychczas tak się nie działo, jeżeli 
Sejm zamykał często oczy na sprawy ogółu, i 
ściągał przez to na siebie słuszny zarzut, ż e je s t 
reprezentacją stanową a nie kraju całego — to 
dla przyszłości naszej narodowej Sejm tak i nie­
dobrym był oraczem i siewcą. Nic tak  bardzo 
nie sieje goryczy i nienawiści klasowej, jak  po­
czucie doznanej niesprawiedliwości i odwrotnie, 
nic tak  nie wzbudza zaufania, jak  uznanie słu­
sznych żądań klas upośledzonych.

Sejm galicyjski, Sejm polski musi zerwać z 
polityką stanowych interesów, musi się zbierać 
pod liasiem sprawiedliwości, z chęcią do rzeczy­
wistej pracy — jeżeli ten  Sejm chce zasłużyć 
na zaufanie ogółu, jeżeli wieśniak czy mieszcza­
nin ma uznaw7ać z przekonania potrzebę i dobro 
autoiiom ji!

Niechaj pam iętają członkowie prawicy sejmo­
wej. że na szemrający ogól gniewać się można 
wtedy, jeżeli ten ogół uniesiony prądem nieza­
dowolenia, nie prawa szuka, ale nienawiści 
swej ujście dać pragnie. Tam jednak, gdzie za 
ludem, za proszącymi, a naw et szemrającymi jes t 
sprawiedliwość ich żądań tam dbali o dobro k ra 
jn  obywatele, rozw7ażyć winni żądania i w7edlug 
możności z najlepszą wolą przyczynę niechęci u- 
sunąć lub złagodzić.

Zwalanie całej winy na agitację je s t łudze­
niem siebie samych, a nieczynność wobec postępu 
jes t grą wielce niebezpieczną, przyjść bowiem 
może chwila, gdy niezadowoleni uśmierzyć się 
już nie dadzą, a -wtedy szkody i niebezpieczeń­
stwo grozi krajowi w7 jego kulturno-ekonomi- 
cznym rozwoju.

Przed naszymi posłami leży otw arta zapisa­
na księga niby rachunek z przeszłości, a w tej 
księdze wiele jeszcze Małych niezapisanych kart, 
które wypełnić ma obowiązek dzisiejsze pokole­
nie. Niechajże tych k art nie zapełniają same bez­
silne skargi i prośby Indu, niech natom iast zgo­
dna i w dobrej woli podjęta praca wszystkich, 
dla ogółu zapełnia księgę dorobkiem dnia dzi­
siejszego, dla ju tra . Lud polski i ruski głośno 
już w:ola o praw a w7 zamian za cierpliwie i  z wy­
siłkiem ponoszone dla kraju obowiązki, głosu te ­
go sluchaii. należy bacznie, a lekceważyć go nie 
wrolno.

Oby nowa sesja sejmowa przyniosła krajow i 
choć w7 części korzyść i dobro. Sprawa iuwesty- 
cyj krajowych i ulepszeń w autonomiczej gospo­
darce, sprawa regulacji rzek. a nadewszystko 
s p r a w a  n a u c z y c i e l s t w a  l u d o w e g o  cze­
kają załatwienia, tern szybszego i bardziej sta 
uowczego, im dłużej je lekceważono. Niecha; 
sejm kraju naszego zamiast frazesów7 i mów7e 
zostawi tym razem po sobie pozytywną pracę, 
niech przytłumi ten  ponury zgrzyt skarg gmin 
bez szkól, szkól bez nauczycieli, nauczycieli bez 
środków do życia, ten głos niedoli towarzyszący 
każdej sesji sejmowej w Galicji! Oświaty dajcie 
ludowi i chętnych dla tej oświaty pracowników, 
będzie to najlepszy dowAd poczucia obywatel­
skiego i narodowego, najlepszy sposób zabezpie­
czenia ludu przed żydowskim wyzyskiem i po­
dmuchami agitacji dla agitacji, najskuteczniejsza 
droga ku zażegnaniu społecznej w7aśni!

Dlatego wszyscy posłowie sejmowi przestę- 
pując progi gmachu sejmowego we Lwrowie w 
dniu 20 b. m., pomnąc na trudne i ważne swoje 
zadanie, niechaj wyszepezą z przekonaniem słow7a 
wieszcza polskiego: „O P a n i e  — d a j  n a m  
d o b r ą  wolę**.

*
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Kupicie tylko u Chrześcian!
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ks. JAN STOCH.

Pierwszy ustęp tego artyknlu, omawiający kwe- 
stję żydowską w Galicji, skonfiskowała onegdaj jak  
wiadomo c. k. P rokuratorja Państw a. (P rzyp . R ed).)

II. Uporawszy się z tym pierwszym i praw ie naj­
starszym przyjacielem lndn, który je st największą je ­
go plagą, przypominając sobie ową krewę symbolicz­
ną, wyrysowaną w D jable  krakowskim, k tórą za j e ­
den róg ciągnie Stojałowski, za drugi W inkowski, za 
ogon Daszyński, a Kappaport ją  doi, przystąpię do 
drugiego przyjaciela, który ową krowę tj. lud polski 
ciągnie za ogon.

To Daszyński, kierownik obecnego socjalizmu w 
Galicji, który wraz z swym zastępcą Kozakiewiczem 
są niezmordowanymi apostołami socjalizmn, a zwer­
bowawszy sobie niektórych drukarzy i szklarzy, k tó ­
rzy druknją bez maszyn drukarskich i szklą bez 
szkła w spółce z żydami, występują jako obrońcy 
lndn, szczególnie klasy robotniczej.

Przypatrzm y się pokrótce rozwojowi tego prądn 
socjalistycznego. Socjalizm je s t to owoc liberalizmu, 

jego rodzone dziecko, które w yrasta na męża, na ol­
brzym a z końcem 19-go stnlecia Je st to transport 
który się do nas dostał z zachodu. Sztab generalny 
tego rncbn socjalistycznego rezyduje w Szwajcaiji, 
F rancji, Anglji i Niemczech, między ludem zaś n a ­
szym okaznją się tylko pneery tego sztabu. Rozwija 
się u nas ten ruch socjalistyczny od la t kilkudzie­
sięciu. Najprzód więcej teoretycznie wśród młodzieży 
uniwersyteckiej, a nawet gimnazjalnej, dalej wśród 
niezadowolonych warchołów' inteligencji, a dzisiaj już 
mocno grasnje wśród proletarjatn inteligencji, wśród 
robotników fabrycznych, a nawet zaczyna się wdzie­
rać  między Ind.

Ruch ten socjalistyczny chce obalić podstawy re- 
lig ji i obyczajów i znpełnie zniszczyć ustrój spoieez- 
no-narodowy; znosi prawo własności, ruguje małżeń­
stwo, chee obalić wszelką zwierzchność, a natomiast 
chce wprowadzić wspólność dóbr ziemskich, wspólność 
kapitałów, wolną miłość itd.

Kiedy widzimy, że socjaliści, nie tylko v. teorji 
te  hasła głoszą, nietylko w gazetach swoich z temi 
hasłam i występują, nie tylko na zgromadzeniach teo­

leterowif i ., 
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0snuty na tle pierwszej połowy go wieku

.206) przez

M ich a ła  S y n o r a d z k ie g o .

(Ciąg dalszy).

— Bardzo śliczne powiedzenie 'jest, pienią­
dza ochraniać i szanować trzeba. Na. ale kiedy 
się komu należy, trzeba oddać. Na to rady nie­
ma. Pa u,z przeproszeniem mówiący, z każdym gro­
szem ciężko się rozstawać. Ja to wiem i wszy­
scy zresztą wiedzą... Taka już pańska natura, 
taki zwyczaj. I dobry zwyczaj dla samego pana. 
ale dla tych, którym się od pana należy, to cał­
kiem paskudny zwyczaj. To krewniaczka nic od 
pana nie dostała?

— Jakto nie dostała? Opiekowałem się nią 
przez kilka lat, wszystkie jej potrzeby opędza­
łem, ptasiego mleka jej u mnie brakowało... — 
tłumaczył się Bobrzyk, sam nie czując, że mi- 
mowoli się zwierza. — Potem klasztorowi mu- 

• siałem za nią płacić... Wszystko to zjadło gro-
/  sza huk. .

— Pewnie wszystko szło z ten jej posag?
— A rozumie s ię ! Chybabym oleju we łbie 

za trzy grosze nie miał, żeby krwawicą własną 
szafować. Niedoczekanie!

— Ja wiem, że pan swego nie dokładał — 
rozśmiał się Aron. — U pana ręka i kieszeń 
taka ciasna, że co się tam dostanie, to już na 
wieczne czasy. To może cały posag tej krewnia- 
czki na opiekę się rozszedł?

— No nie... Gdzieżby... Prowizja na to szła, 
a posag... z posagu nic się nie ruszyło...

— Wie pan co... — rzekł przeciągle Aron. 
— A może ten... ten długi szlachcic po posag 
przyjechał ?

retyczne rozrnchy wywołują, lecz łącząc się w różne 
stowarzyszenia, w czyny te hasła wprowadzają i za­
czynają się jnż pojawiać krwawe łnny tej bezbożnej 
i wszystko niszczącej roboty, obowiązkiem je st na j­
świętszym kościoła, pasterzy Katolickich, rządn i wszyst­
kich czynników obywatelskich, zwalczać tę destrukcyj­
ną robotę. Do gaszenia tego strasznego pożaru p rą ­
dów socjalistycznych nawołnje społeczeństwo chrze­
ścijańskie tak  często w swoich encyklikach Ojciec św. 
Leon X III, nawołnją wszyscy bisknpi anstrjaccy swo­
ich wiernych w spólnym liście wydanym w r. 1891, 
któryśmy Indowi z ambon odczytywali, a w którym 
to liście, jako środki zaradcze przeciw zgnbnym p rą­
dom socjalistycznym p o d a ją : odbywanie wieców kato­
lickich, wydawanie pism katolickich, zawiązywanie 
stowarzyszeń itd.

W  tym przeto dnchn powinien występować każdy 
kapłan, każdy pasterz przeciw zgnbnemn prądowi 
socjalistycznemu, czy to w kazaniach, czy to w nan- 
kach i mowach, na zgromadzeniach, bądź pnblicznych, 
bądź prywatnych, g lz ie  to nzna za potrzebne. Po­
winien cznwać nad szkołami, aby z nich zgnbne za­
sady nie wypływały, bo aczkolwiek Bogn dzięki nau­
czycielstwo nasze mimo nędzy, nie przejmuje się 
zgnbnymi prądami, lecz czujność w tym względzie 
nie zaszkodzi.

Teraz jeszcze zagasić ten pożar przychodzi nie 
zbyt trudno, Ł lrsa  bowiem nasza rolnicza, a szcze­
gólniej lud ma jeszcze wiele wiary i poczncia mo­
ralności. P rzy  pracy dnehowieństwa pozna się na 
farbowanych lisach, pozna przewrotność haseł gło­
szonych z perfidją i fałszywością, które ja k  szydfo 
wyłażą z worka, — odczuje, że ci przyjaciele, nie 
lndn korzyść, lecz swoją własną, m ają na oku — 
i kosztem tego lndn chcą żyć. Pozna to knglarstwo 
u przywódców, niskość ich moralną, pogoń za karje rą  
i złą wolę. O czem świadczą niektórzy cofający się 
z obozu socjalistów, jak  to zaświadczył otwarcie głos 
jednegu robotnika lwowskiego, wśród rozrnchn gło­
dowego, który do swego przywódcy socjalistycznego, 
bałamncącego robotników, r z e k ł : „Ty psia... tego,
w pana się chcesz bawić, a ja  przymieram z głodu, 
i jeszcze tobie mam się opłacać ?“

Obowiązkiem je st przeto pasterza w szelkini 
środkami godziwymi odpędzać od wspomnianej krowy 
symbolicznej tego przyjaciela indu, który ją  ciągnie 
w ty ł za ogon, a który nazywa się socjalizmem.

List] z podróży.
i i .

®  „L epie j  w dom u s ie d z ieć1-.

Siedzę i piszę w wagonie H l-ciej klasy, który 
ma stołeczek przy oknie i pozwala pisać na stacjach, 
a nadto korytarze tych wagonów pozwalają przecha­
dzać się i przy oknie stać. Zauważałem, przejeżdża­
jąc  przez W ęgry, że tam wszyscy prawie w tych 
wagonach z korytarzam i ciągle stoją. U nas przeci­
wnie, wszyscy ciągle s ied zą ; spostrzeżenie to prze­
znaczam dla lekarzy, którzy pragną abyśmy mieli 
ludzi zdrowych, tęgich i energicznych.

Polacy pod wszelkim względem podlóżowmć nie 
umieją, oto je s t teza, której podjąłbym się bronić i 
nader licznemi objaśnić przykładami. Ogólne pojęcie 
podróży n nas nic nie wdarte.

A nglik nazywa podróż: Ł aoel (praca) i podróżu­
jąc  po morzach zdobył wyspy i niezmierne bogactwa. 
Nawet jeżeli jedzie dla przyjemności, z czerwoną 
książką M urraya, biega od rana  do wieczora by wszy­
stko zobaczyć, interesuje go przeszłość i obecny stan 
kraju  i t. d.

My czasem nawet geografii nie uczymy się w po­
dróżach i tyle razy widziałem rodaków bez żadnych 
Baedekerów ani przewodników. Jeden szlachcic p rzy­
był niedawno do Londynu, po d rodze. miał morską 
chdrobę i powiedział: „niech kosztuje, co chce, w ra­
cać będę lądem .14

W  przeszłym roku hrabia galicyjski pytał mr.Le się 
czy można do Egiptu jechać lądem. Odpowiedziałem 
mn, że po przekopaniu kanalii Snezkiego to ju ż  na 
żaden sposób nie je s t możliwe.

Podróż uważa się u nas jako urozmaicone dolce, fa r -  
niente  i dla tego tam się jedzie, gdzie je s t doborowe 
towarzystwo rodaków. Zaczynają się wizyty, recepcje, 
rau ty , obiady i herbaty proszone, a z obcych krajów 
poznaj6 się tylko klim at. Lepiej w domu siedzieć, bo 
przynajmniej pieniędzy mniejby się wydało i może 
cokolwiekby się dobrego w krajn robiło. Przyjdzie 
może czas, że wyjeżdżanie za granicę bez koniecznej 
potrzeby uważać »ię będzie za m aiw aiś tjenre, za pa- 
rafjańszczyznę, a przedewszystkim za występek prze­
ciwko Ojczyźnie. Co daj Boże !

Jesteśmy w Morawji, zielenią się oziminy jakby  
w kwietniu, ale co dziwniejsza w styczniu, że widać 
pługi orzące a zaprzężone 4 wołami.

W i e d e ń .  Nie będę tak  naiwny, żeby pisać o

Sknera podskoczył jak oparzony i zawołał z 
przestrachem.

— Żebyś ty tak z nosem chodził ?! — Tak­
że wybrałby się... Jemu się przecież nie należy 
nic...

— Jakto nic? Przecież z krewniaczka oże­
niony jest?

— Ożeniony! Ożeniony! Takie ożenienie mo­
cy prawnej nie ma, nieważne jest... Ożeniony! 
Gwałtem ją porwał, bez pozwolenia, bez pozwo­
lenia, bez błogosławieństwa...

— Jak było. tak było. ale zawsze posag im 
przypada... — Jeśli pana przyciśnie, pan oddać 
musi. Daremna rzecz, inaczej nie może być. — 
Może on z żoną jechał, bo w-kareta jakaś pa­
ni siedziała,” — jeno nie mogłem jej się przy- 
patrować...

— Co ty gadasz, utrapiony Aronie ?!
— - Ja nie gadam, ja tylko domyślanie robię... 

Może to była pańska krewniaczka, a może nie... 
Kto to wie?

Bobrzyk ręce opuścił.
— Po coby do Okuniewa jechali?! Jak ci 

się zdaje ? — zapytał głosem złamanym.
— Co mi się ma zdawać? Mnie się nic nie 

zdaje. On, prawda, do Okuniewa się pytał, ale 
może całkiem gdzieindziej jedzie. Może na bocz­
ny trakt zawróci i do Turzaj pojedzie, tak so­
bie, cichaczem, żeby pana cichaczem uchwycić. 
Wszystko być może.

Mówił to Aron powoli, z pod oka patrząc na 
sknerę. który tych przypuszczeń słuchając, to 
bladł, to czerwienił się, — niemal przytomność 
tracąc.

—- Ale bo duby smalone prawisz! — mru­
knął. — Gdyby do Turzaj jechał, toby o nią, a 
nie o Okuniewo pytał...

— On też pytał, co to za wieś jest?...
— Pytał, powiadasz! I tyś mu, nieszczęśni­

ku, powiedział ?
— Dla czego nie miałem powiedzieć? Nie 

mogłem przecież udawrać nieświadomego, bo nie 
uwierzyłby...

Are nku... —

Pytai : jaka 
— i na tern

— Niechże cię kurek zdziobi 
Trzeba było wykręcić do licha!

— Ja na kręcenie się nie znam. 
to wieś? — Ja na to: — Turza 
koniec.

— Aronku, serce... — odezwał się raptownie 
pan Roch z prośbą w głosie — uczyń ty mi je­
dno : poszlij kogo za tym djabłem, niech go pod­
patrzy, mech się dowie, g-dzie pojechał, po co. 
na jak długo... no. o wszystkiem, ero będzie mo­
żna.

— Zdradno, proszę pana. A nuż zauważy, 
że go kto śledzi, to gotów do tej długiej szabli 
się wziąć... Ona taka długa, taka długa, że każ­
dego dosięgnie. — Dziesięciu nadzieje i jeszcze 
na kilku miejsca starczy. — Bardzo zdradno 
mu w drogę wchodzić, sam pan to przecież, 
mówił.

— To też w taki sposób go spenetrować, że­
by się niczego nie domyślił. Uważasz: cbytro- 
mudro. Ja... ja będę bardzo wdzięcznym, nie za­
pomnę ci tej przysługi...

Aron żądaniu temu ulegając, zięcia swrego do 
ślizgiej misji wydelegował, na którego sknera w 
karczmie z niecierpliwością czekał. Obawy oka­
zały się płonnemi. — Rupejko wrprost do Oku­
niewa pojechał, nigdzie z drogi nie zbaczając. 
Dowiedział się jeszcze zięć Arona, że „długi 
szlachcic" przybył z Warszawy najętym pojaz­
dem i końmi, które miały być nazajutrz odesła­
ne z powrotem.

— Długi szlachcic — kończył relację — roz- 
tasowmł się tam na dobre, w oficynie, mieszka­
nie mu już dawniej przygotowano. Przywiózł ja­
kąś młode osobę, bardzo młode i bardzo piękne 
osobę. Może to żona tego nowy dziedzic, co po 
panu krajczycu nastał, może siostra, może ku­
zynka jaka. — Ten młody osoba... bardzo buła 
smutne, bardzo płakała, a taka buła na twar" 
biała, jak jedna śmietanka. Dziwne rzeczy w t 
Okuniewro się robią...

(tfąg d bazy nastąpi).

Cukiernia Lw ow ski 
U 1 « *  M I C H A L I K A

lorjańska L. 45. 360

Odznaczona na wystawach, w Brukseli dyplomem honorowym i złotym medalem, w Paryżu dyplo 
mem honorowym, krzyżem, złotym medalem  i najwyższem uznaniem, yo leca: cukry zawsze świe 
że w wielkim wyborze, ci&stł, hfirbatnik i, SOrbety konstantynopolskio. Piękne malowane pv 
delka z widokami Krakowa i inne, bomboniery paryskie, koszyki jak  też oryginalne pudełka z cze

koladkami firmy Suchard.
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W iednia, do którego z Galicji za wiele się jeździ. 
Mam na to świadectwo kompetentnego dziennikarza 
rodem z W ielkopolski, który miał wprzódy majątek 
w Galicji, lecz musiał za często jeździć do W iednia, 
gdyż lemiesz zmuszony był zamienić na pióro i śli­
cznie teraz pisze. Jeździ czasem do W ielkopolski i 
donosi stam tąd Gałicjanom, że w Poznańskiem przy­
chodzi szlachta do rozumu, nie jeździ do Berlina, 
tak  ja k  Galicjanie do W iednia i t. d. M ieux ta rd  
que jam ais.

Przejeżdżając, przez Semeriug obserwowałem to 
samo, co w Tatrach, że na wysokościach jest pogoda 
a  w nizinach mgły. Z pod śniegu wydobyto już wie­
le białego kwiecia t. j. Schneerosen (perce neige), 
wstyd mnie, że nie umiem ich nazwać po polsku, ale 
na usprawiedliwienie moje powiem, że w Gracu przy 
obiedzie spotkałem lekarza Polaka, który dla swojej 
żony kupił bukiety tego kwiecia, lecz nie umiał go 
nazwać po polsku.

Ponieważ nie piszę dla sztuki pisania, lecz dla 
pożytku przyjaciół, znajomych i czytelników, jeżeli 
n. b. się znajdą, więc dodam, że ten lekarz opowia­
dał mi o sławnym dzisiaj zakładzie dra L. pod 
Drezdnem, w którym Indzie leczą się niezawodnie z 
katarów . K nracja głównie polega na tern, że okno 
w nocy je s t w sypialnym pokoju ciągle otwarte, cho­
ciaż piece tak  są urządzone, że tem peratura zawsze 
je s t jednostajna.

M a r b u r g  nad Drawą. W ykończają ogromny ko­
ściół w stylu romańskim z wielkim przepychem i wier 
nością stylu. Franciszkanki Lwowskie założyły tn od 
kilku la t klasztor iilja ln y ; narzekają podobnie, ja k  
hr. Tliun, że nie mogą znaleść sposobu, aby się nie 
narazić ani Słowianom, ani Niemcom. Kiedy ich się 
pytają jakiej są narodowości, odpowiadają, ie  są k a ­
tolickiej Kto wie, może znalazły kamień iilozoficzny 
dla A nstrji przyszłości.

D roga z M arburga do Trjestu urocza, ale trzeba 
jechać we dnie. Dojeżdżając do stolicy dawnego pań­
stewka Celejskiego, które nam dawało królowe, py­
tam się o gimnazjum. Trafiłem widać na Niemca, bo 
odebrałem odpowiedź, że są tam jeszcze klasy sło­
wiańskie.

T r j e s t .  Było tu  stowarzyszenie polskie, ale 
się rozleciało : Polacy pożenili się z W łoszkami i te 
Bony pewnie postarały się o zamknięcie towarzystwa, 
które im przeszkadzało do wynarodowienia swoich mę­
żów i dzieci. Napiszcie kiedy o małżeństwach mię- 
8zanych, chociaż to nie ma związku ze stosunkiem 
kraju do Kuropy i Ameryki, a ju ż  eks-rzeczpospolita 
krakowska chciała wysyłać ambasadorów do Londynu, 
P aryża i W aszyngtonu.

Nikt nie wątpi, że kiedy' panna idzie za cudzo­
ziemca, już dla Ojczyzny um arła, lecz najczęściej to 
samo się dzieje, kiedy Polak żeni się z cudzoziemką. 
Temu, kto zechce o tern pisać, dostarczę materjalów 
bezinteresownie, gdyż trzeba wam wiedzieć, że mam 
pretensję, by ja k  Pic de la Mirandola dysputować 
de onm i re scibili. Proszę także rozważyć, że jeżeli 
ik s  Polaków żeni się z cudzoziemkami, to iks  Polek 
nie będzie miało mężów, albo pójdzie za cudzoziem­
ców. Osobny' rozdział powinien być poświęcony oczy­
wistej apostazji, ja k ą  je s t małżeństwo z prawosławny­
mi. W  epilogu Polonia zejść powinna z obrazu Styki 
i zakazać wszystkim Polakom u triusgue sejcus by 
nadal do żadnych mięszanych małżeństw nie przystę­
powali suh poena ejccomuntcationis a pa tr io tism o .

Słowiański żywioł tu nader s ła b y ; na 40  dzien­
ników włoskich i kilka niemieckich, jeden słowiański 
wychodzący raz na tydzień. Włosi pracują od wie­
ków i bogacą się, a Słowianie czekają na prowody­
rów ekonomicznych.

M o r z e .  Jeżeli kto z was potrzebować będzie 
podobnie jak  ja  podróży- morskiej jako kuracji, nie­
chaj wie, że z Tryjestu wyjechać można w każdy 
piątek Lloydem o godzinie 7 rano do Kotaru (Cat- 
taro) okrętem towarowym j podróżuje się cale 5 dni 
(1 kl. i ł zh \, 2 kl. 13 złr. Biorąc bilety tam i tia- 
zad zyskuje się 20 prc.). Nocuje się na statku za oso­
bną zapłatą, a powszechnie wiadomo, że kuchnia na 
Lloydzie je s t doskonała (co do knracji należy, gdyż 
morze daje nadzwyczajny apetyt). Je st się na morzn 
o 12 godzin dłnżej, niż kiedy się jedzie z Tryjestu 
do Egiptn. a koszty podróży do A leksandrji są trzy
razy większe. Jeżeli ta  podróż po Dalmacji, k tóra z
powrotem trw a dni 10, je s t za krótka, to można da­
lej jechać z Kotaru przez A ntivari (dyecezja ks. S ta­
nisława Stojałowskiego, którą on zupełnie zaniedbuje) 
port Czarnogóry, Dulagno (Albania), Duruzzo (rzym­
skie Dyrrhachium), Yalonę do Korfu. Podróż ta  trw a 
całe 3 dni, a  kosztuje mało co mniej niż 5-dniowa 
podróż do Tryjestu. Możnaby j ą  jeszcze Lloydem
przedłużyć do Zonte. Nie chcąc jednakowoż, by kto
na mnie narzekał, dodam, że przybywszy do Catta- 
ro we wtorek, trzebaby tam czekać całe trzy dni, 
które lepiejby było przepędzić w Gravosie i Raguzie, 
jeżeli się nie chce zwiedzić Cetynję, stolicę Czarno­
góry. Z Gravosy wyjeżdża się we czwartek w połu­
dnie, a do Korfu przybywa się w poniedziałek rano. 
Objeżdża się zaś z Korfu we czwartek rano, lecz chcąc

się przesiąść na okręt powolny, a zatem kuracyjny, 
je s t znowu zwłoka, którą trzeba studjować w ksią­
żeczce Lloyda i zatrzym ać się tam, gdzie się podo­
ba. Z Grawosy możnaby także iDną drogą wrócić, 
t. j .  przez Metkoviez (suąd idzie kolej żelazna przez 
Hercogowinę, Bośnię do W ęgier) i koło innych wysp. 
N. B. płynąc koło brzegów Istrji i Dalmacji, je s t się 
ciągie pośród wysp z wyjątkiem jednej godziny mię­
dzy Is tr ją  a Lnssinpiccolo, więc nie je s t się tak  n a ­
rażonym na morską chorobę.

Kto zaś przez W ęgry przybył do Rjeki (Finme), 
ten wydał tylke połowę tego, co kosztuje droga przez 
W iedeń i może sobie wybrać najpowolniejszy statek 
zatrzymujący się po portach Kroacji i wyspach Istryj- 
skieh, a w Żarze może wsiąsć na okręt Lloyda i 
wtedy jeszcze dłużej będzie na morzu.

Okręt Thetis, na którym piszę, je s t ogromny i 
przewozi całe stada bydła, lecz to podróżnym #ęale 
nie zawadzi, ich salony kabiny i pokład stanowią oso­
bny świat, który z towarami wcale się nie styka. 
Żimow'a pora je st najstosowniejsza do podróży kura­
cyjnej, lecz w tym rokn wyjątkowo zimy nie było i 
zdaje się nie będzie, kw iaty już w Tijeście kwitną 
ja k  na wiosnę.

Cóż to będzie w Baguzie w tym Neapolu sło­
wiańskim 7

Jednakowoż lepiej w domu siedzieć i w kraju 
pracować.

Z KRAJU.
Lwów lb  lutego.

( L is t  o ryg in a ln y  „G tosu N a ro d u “)

Sp.awa i  powodu samobójstwa bankiera Schelienberga.—  
Kasa Oszczędności.

K ilk a  miesięcy temu doniosłem na tem m iej­
scu z powodu samobójstwa Dankiera Schelienberga, 
że tutejszy adwokat p. dr Krosiński obłożony został 
zarzutam i, iakoby w sprawie tej postępowaniem swo- 
jem przyczynił się do samobójczej śmierci Schellen- 
berga, który był Jego klientem. T ak z początku ogło­
siły tutejsze dzienniki — później jednak, pierwotnie 
podane wiadomości, nie okazały się prawdziwe, co do 
pana Kłosińskiego, wówczas przebywającego zagra 
nicą, a gdy wrócił do Lwowa, oddał całą sprawę 
Izbie adwokackiej do osądzenia. Otóż spraw a ta  aż 
do tego czasu znajdowała się w rękach Izby, która, 
ja k  się właśnie dowiaduję, zbadawszy jak  najdokła­
dniej w szjstk ie towarzyszące sprawie samobójstwa 
Schelienberga i jego interesów okoliczności, wydała 
wyrok, że p, adwokat dr Krosiński w niczem nie 
naruszył obowiązków doradcy prawnego, ani też nie 
zrobił nic takiego, coby stanowi adwokackiemu uwła­
czało, łub na szwank jego godność i stanowisko n a­
rażało.

Referentem tej sprawy w izbie adwokackiej był 
adwokat dr Pająk , kióry znany je s t w kołach adwo­
kackich, jako niezmiernie snrowy przestrzegacz tego 
wszystkiego, co dotyczy stanu adwokackiego. Ponie­
waż kilka miesięcy temu, z powodu mylnych lub nie­
dokładnych inform acjj, sta ła się poniekąd krzywda 
p. Krosińskiemn, podanie więc do publicznej wiado­
mości wyroku Izby adwokackiej, oczyszczającego p. 
Krusińskiego ze wszelkich czynionych mu zarzutów, 
je s t obowiązkiem dziennikarskim, który spełniam z ca­
łą  skwrapliwością nadmieniając, że w sprawie tej w 
tych dniach ma wyjść obszerna broszura, w której 
pomieszczone są szczegółowe motywy, na jakich oparł 
się wyrok izby adwokackiej.

Powrót p. nam iestnika z W iednia, o tyle tylko 
zmienił położenie sprawy Kasy Oszczędności, że do­
wiedzieliśmy z ust hr. Pinińskiego, iż rząd, gdyby 
K asa potrzebowała gotowizny na dalsze wypłaty, do­
starczy takowej za poręką krajn. To, zresztą, jest 
kwestja ważna, ale drugorzędna —  tymczasem, ewi- 
kcja naftowych miijouów pp. W olskiego, Odrzywol- 
skiego i Szczepanowskiego wcale nie przybiera kon­
kretnych form, lecz wikła się i chodzi po manowcach. 
Prowadzenie dalsze eksploatacji terenów naftowych 
przy Kasie Oszczędności, przedstawia szkopuły, które 
wielce u trudniają samą akcję sanacji finansowej dla 
K asy oszczędności. Zet.

-------  i -----

ZE ŚWIATA.
Bruksela 12 lutego.

[L is t o ryg ina lny „ Gtosu N arodu"]

Wielki bal dworski. —  Powrót afrykańskiego bohatera. —  
Pan Cecll Rhodes i nieudały Interwiew.

W ielki bal dworski już za nami. Dwa tysiące 
pięćset osób poczuwa się do szczerej wdzięczności 
wobec sędziwego a roztropnego monarchy, który za­
pomniał na kilka godzin o dolegliwych swoich cier­
pieniach, aby czterdziestu młodym damom udzielić 
uroczystej inw estytur, na roskosze tego świata. Mło­

da panienka z arystokracji w Belgji nie może być 
przyjmowaną w towarzystwie, póki zgodnie z nie­
zwykle drobiazgowym rytuałem oboje królestwo sami 
nie wprowadzą jej w św iat w roli pierwszych chrze­
stnych rodziców. Prawdziw ie ładny to zwyczaj, a 
praktykow any bywa zwykle corocznie na wielkim ba­
lu dworskim.

Nim dwór z ministrami na czele i gromadą ob­
cokrajowych dyplomatów pojawi się na balu, królew­
ska para przyjmuje uroczyście w sąsiedniej sali no- 
wicjuszki towarzyskiego żyeia i składa im życzenia. 
I  jakżeż tego rokn musiały one drżeć z obawy czy 
uroczysta owa chwila ich nie minie. Przedewszyst- 
kiem reumatyczne cierpienie króla i ciężka influenza, 
k tórą niedawno przechodziła królow a; później w sam 
dzień baiu wieść o nagłej śmierci małżonki księcia 
bułgarskiego, a zatem bliskiej powinowatej króla, 
wreszcie pobyt, zagrożonej poważną chorobą księżni­
czki Klementyny belgijskięj na aalekiem Południu — 
wszystko to były bynajmniej nie LłacLe powody uspra­
wiedliwionej obawy o zaniechanie w zupełności wszel­
kich uroczystości dworskich. Król Leopold posiada 
jednakże poczciwe, pełne ojeowskiej miłości serce. 
Sam, w sparty na lasce, zapominając na kilka go­
dzin o wszelkich familijnych troskach, pospieszył na 
zabawę. A zapowiadała się ona tym razem nadspo­
dziewanie świetnie. Oprócz dorocznych gości mieli 
bowiem po raz pierwszy święcić swoją entree nowi 
ministrowie i oficerowie gwardii, a  nadto pierwszy, 
od czasu istnienia królestwa belgijskiego, przyboczny 
angielski attache  wojskowy w Brukseli i pierwszy 
również w Belgji minister króla siamskiego w swoim 
egzotycznym uniformie. Nadzieje nie zawiodły i dziś 
wszyscy są wdzięczni królewskiej parze.

Wiele mówi się tutaj o romautycznych kolejach 
życia pewnego afrykańskiego bohatera, niejakiego 
kapitana Longe, który przez długie la ia  był komen­
dantem fortu Kabambare, zdobytego na zbuntowanych 
Murzynach.

Po siedmioletnim pobycie w Kongo, jako ostatni 
z pozostafych przy życiu członków ekspedycji, wysła­
nej niegdyś Da pomoc kapitanowi JaąnesMwi, nad je­
zioro Taganyika, powrocił on niebawem niespodzie­
wanie do ojczystego swego domu w Termonde obok 
Brukseli. W łasna rodzina najbliższa nawet, nie wie­
działa nic o powrocie oficera. Dzieci, z których naj­
starsze zaledwie przez mgłę pamiętało ojca, a naj­
młodsze na k ilka tygodni przed wyjazdem kapitai a  
do Afryki, przyszło na świat, nie spały jeszcze pe­
wnego wieczora, gdy nagle obcy jak iś mężczyzna, 
podobny raczej do na wpół dzikiego stworzenia, w tar­
gnął do mieszkania i otwierając szeroko przed nimi 
ramiona, zawołał głośno: „Jestem  ojcem waszym 1“ 
Przeraźliw ie wzywając ratunkn, dzieci schowały się 
do pokoju matki. Gdy następnie strwożona kobieta 
wybiegła na spotkanie nieznajomego, nie zabiło j ą  
wprawdzie nadspodziewane szczęście, ale silne w zru­
szenie powaliło biedną kobietę na łoże boleści.

W  Belgji podobne sceny nie rzadko się zdarzają, 
bywa to dla rodzin takich jakby  przebudzeniem się 
w' innym jakim ś i nieznanym świecie, który najczę­
ściej niesie za sobą smutek i niepokój.

Bawi obecnie w Brukseli sławny Cecil Rhodes, 
nazywany powszechnie „Królem11 lub „Napoleonemu 
przylądka „Dobrej Nadzieji“ . Dziwnie to nieprzystę­
pny człowiek, lubiący nieraz rozczarowywać zacieka­
wioną publiczność. Dzienniki doniosły przed niewielu 
dniami, że pan Rhodes siedzieć będzie na przedsta- 
wienin opery w' loży barona Lam berta Rotschilda. 
Oczywiście spowodowało to rozkupienie teatru  i nie­
mal m ałą rewolucję w mieście. Atoli Napoleon uwa­
żał za stosowne nie zjawić się wcale tego wieczora 
w teatrze i najspokojniej spożywał obiad w angiel­
skiej ambasadzie.

Raz powiodło się pewnemu dziennikarzowi dostać 
się do wnętrza „Hotel de F land re“, gdzie zwykł i 
stawać wszyscy pretendenci. Skoro szczęśliwiec prze- 
stępował próg salonu, grzał się potężny władca przy 
ognisku kominka l  w ou’t bp intareiewud, temi od- 
straszającemi słowy powitał zatrwożonego reportera 
i równocześnie oparł się o framugę okna, odwracając 
się tyłem do niepożądanego gościa. Reporter z roz- 
paczony, ją ł opowiadać plecom pana Rhodes, że podług 
doniesienia porucznika Lem aire'a, przewodniczącego 
ekspedycji do K atangi, natrafiono na północ od Zam- 
bezu na bogate pokłady złota, fakt, który szczególnie 
interesuje króla Rhodesa, bo sam za pomyślne od­
krycie ofiarowywał nagrodę 250 .000  fr. L e m a ir e '( 
1 don ’t knoir  odpowiadają plecy południowo afrykań­
skiego władcy. A skoro nieszczęśliwy dziennikarz 
wygrywa swego najwyższego a tu ta  i pragnie się do­
wiedzieć, czy mimo nieprzychylnego stanowiska rządu 
angielskiego, projekt przeprowadzenia kolei żelaznej z 
K airo do P rzylądka Dobrej Nadziąji może liczyć na 
urzeczywistnienie, odpowiadają plecy po raz trzeci i 
osta tn i: „Bynajmniej, Good by, S i r ! “ I  charak tery­
styczny ten interwiew, prowadzony podług afrykań­
skiego stylu, zakończył się, ale tym razem nie Na- 
poleon-Rhodes, lecz biedny dziennikarz znalazł swoje 
W aterloo. S. W.



„ G Ł O S  N A A O D U " z a na  17 Lutego A r 3S

K  R  O  N I K A .
K raków  17 lutego.

Kalendarz kościelny. Dziś piątek, Sabina, biskupa i 
Sylwjana: jutro Symeona i Konstancji, panny.
* Kalendarz rybacki. W miesiącu lutym wolno łowić 
wszelką rybę.

Ochraniać należy: raka, tak samca, jak i samicę.
Kalendarz myśliwski. W lutym wolno polować na: cie­

trzewie, dropie, głuszce, kozły, pardwy, ptactwo błotne i 
wodne.

Przez cały rok rie  wolno polować n a : łanie, sarny sa ­
mice i cielęta, spiczaki, samice cietrzewi i głuszców.

Kalendarz astronomiczny. Wschód stouca rozpoczął si? 
dziś o godzinie 6 minut 47, zachód przypada o godzinie 5 
minut —, długość dnia godzin 10 minut 13.

Stan powietrza. Dnia 17-go lutego o godzinie 7 rano 
barometr 741,9, termometr -j- 6.8 O., wilgotność 91° 0, wiatr 
zachodni. 10.

Wręczenie orderów, w niedzielę o goaziuie w 
pół do 12 przed południem w sali prezydjalnej tu 
tejszego starostw a w pałacu Spiskim odbędzie się 
wręczenie przez p. delegata Laskowskiego orderów . 
marszałkowi powiatowemu, drowi Franciszkowi P a ­
szkowskiemu ; przeorowi konwentu Braci Miłosierdzia
O. Laetusowi B ernatkow i; p. Kurzyckiemu kierowni­
kowi zakładu Józefitów, oraz naczelnikom gmin po­
wiatu krakowskiego.

Obiad na cześć delegata p. Kazimierza Laskow ­
skiego, odbył się wczoraj w parterowej sali „G iand 
hotelu “ . Do stołów ustawionych w trzy rzędy, zasia­
dło 180 osób z oby waielstwa z prezydentem m iasta p. 
Friedleinem na czele, duchowieństwo, dalej wszyscy 
naczelnicy władz cywilnych oraz obywatelstwa po­
wiatu z marszałkiem, dr F r. Paszkowskim na czele. 
Toastów było dwa, pierwszy wzniósł prezydent mia­
sta p. Friedlein na cześć solenizanta p. Laskowskie­
go ; drugi w odpowiedzi wzniósł p. delegat L a ­
skowski

Obiad rozpoczął się o godzinie 7 a skończył po 
godzinie 9 wieczorem.

Ś. p. Jan Ostrowski, prof. konserwatorium mu­
zycznego i nauczyciel muzyki seminaijum nauczyciel- 
saiego męskiego w Krakowie, przeżywszy la t 46, 
zm arł dnia 16 b m. w szpitalu Bonifratrów. Zmarły 
profesor i artysta, był osobistością nader sympatyczną 
i popularną w Krakowie. Jako  ceniony skrzypek brał 
udział niemal w każdym kwartecie smyczkowym w 
koncertach i wieczorkach muzycznych „Lutni * i Tow. 
Muzycznego. Pogrzeb zmarłego artysty odbędzie się 
jn tro  w sobotę z krypty kościoła księży Pijarów,

W Związku literackim odbyło się d. 7-go b. m. 
nadzwyczajne walne zgromadzenie. Otworzył je  prof. 
Zdz e howski ] rzenu wieniem, poświęconem wspomnie­
niu ś. p. Juljusza Kossaka, które obecni wysłuchali 
stojąc. Następnie pp. Głębocki i dr Sternszus przed­
stawili projekt podziału Związku na sekcje ; wniosek 
został przyjęty i poruczono tymczasowym pełnomocni­
kom zająć się ich zorganizowaniem. Mianowicie: 1) 
Sekcja literacko - artystyczna : prof. M. Zdziechowski; 
2) Sekcja pedagogiczna: prof. J . D obrowolski; 3) 
Sekcja naukow a: dr A. W yczółkow ska; 4) Sekcja 
społeczna (spraw użyteczności publicznej): dr Z. B a­
licki. Po ukonstytuowaniu się sekcji, każda z nich 
przystąpi do wyboru komisji złożonej z 3 członków. 
Zadaniem sekcji je s t :  1) Przygotowywanie odczytów 
i pogadanek dla Z w iązku; 2) Systematyczne współ- 
pracownictwo w organie Związkowym ; 3) Podejmo­
wanie inicjatywy projektów, które się wyłoniły w sek­
cji lub na zebraniach ogólnych, a uznane zostały za 
zasługujące ua poparcie. Członkowie Związku, p ra­
gnący wziąć udział w pracach jednej Inb paru z wy- 
mionienych sekcyj, są proszeni o zgłoszenie się do 
mianowanych w tym celu pełnomocników.

W piątek d. 17 b. m. odbędzie się w lokalu 
Związku (Rynek 13) odczyt prof. K. Kunza „O re ­
formie szkolneju — początek o godzinie w pół do 8 
wieczorem.

; IX. Zjazd lekarzy i przyrodników. Z inicjatywy 
Towarzystwa lekarskiego krakowskiego i Towarzy­
stw a przyrodników polskicn imienia K opernika utwo­
rzy ł się Komitet gospodarczy IX . Zjazdu lekarzy i 
przyrodników polskich, mającego się odbyć w połą­
czeniu z wystawą przyrodniczo- lekarską w lecie 1900 
roku w Krakowie. Przewodniczącymi Komitetu są 
prof. dr. K . Kostanecki i prof. dr. A. W itkowski, 
sekretarzem generalnym doc. dr. St. Ciechanowski, 
skarbnikiem dr. J .  Gwiazdomorski. W  skład Komitetu 
wykonawczego wchodzą dalej : prof. dr. E . Bandrow- 
ski, prof. dr. N. Cybulski, prof. dr. S. Domański, 
p. E. Heller, właściciel apteki, inż. II. Ingarden, 
prezes i delegat Tow. tecłin. krak ., dr. A. Kwaśnicki, 
doc, dr. L. K ryński, prof. dr. S. Ponikło, doc. dr. J .  
Kaczyński, dr. M. Śliwiński, dr. J .  Surzycki, delegat 
Tow. teclin. k rak ., dr. St. Tołłoczko, prof. dr. L . 
W achholz, prof. dr. A. Zarewicz. Do pełnego Komi­
tetu  gospodarczego należą oprócz już wymienionych: 
prof. dr. O. Bujwid, prof. dr. E. Godlewski, prof: R.

Gutwiński, prof. dr. H. Hoyer, prof. dr. M. L. J a ­
kubowski, prof. dr. H. Jordan , rjfllca dworu prof. dr. 
F. Korczyński, prof. I. K ranz, prof. dr. K. Kiecki, 
prof. di\ J .  Łazarsai, doc. dr. W . Lepkowski, dyr.
I. Petelenz, prezes Tow. im. Kopernika, prof. dr, P . 
Pieniążek, prezes Tow. lek., prof. dr. J .  Rostafiński, 
doc. dr. A. Rosner, prof dr. M. Rudzki, doc. dr. L. 
Świtalski, radca prof. di’. B. W ickerkiewicz, prof. ar. 
Żórawski. Skład sekcji Komitetu gospodarczego zo ■ 
stanie później ogłoszony.
* SeKCja skarbowa Rady m iasta na posiedzeniu 

w dniu 15 b. m. uchwaliła 2000 zir., jako pożyczkę 
bezprocentową dla jednego z piekarzy, celem założe­
nia taniej piekarni dla ubogiej ludności miasta.

Uczta Śledziowa w Kasynie powszechnem odbę­
dzie się ju tro  w sobotę. Początek o gjdzinie 8 wie­
czorem. W spólną kolację urozmaicą produkcje wokal­
no-muzyczne i deklamacyjue amatorów K arta  udziału 
wraz z wstępem kosztuje 50 ct. od osoby. W ydział 
Kasyna zaprasza gorąco wszystkich członków z ro­
dzinami i gośćmi na wesołą pogawędkę.

Śluby. W  sobotę 11 b. m. pobłogosławiony został 
w Perechińsku związek małżeński dra Józefa Gogul- 
skiego, lekarza szpitala krakowskiego z panną Leon- 
tymą Hołubowską, córką zarządcy lasów i dóbr w Pe- 
lehińsku Młodej parze pobłogosławił ks. Czapelski, 
kanonik kapituły lwowskiej.

W  sobotę dnia 11 b. m. o godz. 7-ej wieczorem 
odbył się w kościele 0 0 . Zmartwychwstańców ślub 
panny Stanisławy W andy Malinowskiej, córki Ludw i­
ka, urzędnika M agistratu i Marji z Zarembów Mali­
nowskich z panem Józefem Staśko, urzęduikiem To­
warzystwa W ząj. Ubezpieczeń. Nowożeńcom pobłogo­
sławił ks. Jan  Czekaj, kolega z ław' szkolnych pana 
młodego,

Wspohinienie pośmiertne, z początkiem bieżą­
cego miesiąca zm arła tu  ś. p. M arja Buczkowska, 
żona radcy m agistratu, nauczycielka robót przy tu ­
tejszej szkole wydziałowej żeńskiej im. św. Schola 
styki. W ykształcona specjalnie w kierunku robót ko­
biecych w szkole haftów w W iedniu, od chwili utwo­
rzenia w r. 1872 tutejszych kursów czynna była 
przez la t 16, aż do ostatniego niemal tchnienia. Ci­
cha pracownica, nie szukająca mimo wybitnych zdol­
ności nigdy rozgłosu, nadzwyczaj sumienna nauczy­
cielka, wykształciła liczne pokolenia uczennic, w któ­
rych budziła zmysł piękna i zamiłowanie zajęć kobie­
cych. Mimo cięźki<j pracy zawodowej, umiała pogo­
dzić zadanie przykładnej rauczyciełki z obowiązkami 
wzorowej żony i matki. Nieuleczalna choroba serca, 
która od la t wielu podkopywała jej organizm, poło- 
ż j la  kres pracowitemu życiu, pozostawiając głęboki 
żal nietylko w sercach osieroconej rodziny, ale i u 
tych wszystkich, którzy mieli sposobność poznać wiel­
kie przymioty charakteru i ducha zmarłej. Niezwykle 
liczny orszak pogrzebowy, który odprowadził jej zwło­
ki na miejsce wiecznego spoczynku, był wyrazem 
sympatji i szacunku, jak ie  ś. p. M arja Buczkowska 
budziła w n iszem mieście. Cześć jej pam ięci!

Zawsze oni. w sądzie krajowym karnym  przed 
trybunałem  orzekającym, pod przewodnictwem radcy 
J .  Pietscha, wnosił wre wtorek zastępca prokuratora 
p. Pawłowski oskarżenie przeciw Sarze Laji Rosen- 
blum, handlarce wiktuałów, o zbrodnię oszustwa z 
§§. 197, 199 a) i 200 kk. i występek lichwy z §. 1 
i 4 ustawy z 20 m aja 1881. Obwiniena żydówka, 
znając ludność w Bytomsku, obrała sobie praw ie wy­
łącznie za swój zawód udzielanie kredytu pod nader 
uciążliwemi warunkami. Ofiarami jej niecnego postę­
powania b jla  biedna klasa ludności posiadających 
małe kaw ałki gruntu, dających zatem rękojmię, iż 
pożyczone kwoty będzie można od nich wydobyć. 
W yzyskiw ała też Roseublumowa przykre położenie i 
niedołęstwo umysłowe i wyzyskiwała ich w najha­
niebniejszy sposób. Zrazu udzielała swym ofiarom 
drobne pożyczki, sprzeuawała towary, licząc ceny po­
d łe?  jej upodobania, potem wnosiła skargi, a potem 
proponowała ugodę, na k tórą niedołężni przystali, albo 
egzekwowała skwapliwie swoich dłużników. Nadto 
Rosenblumowa wyłndza od swych ofiar weksle, na 
których mniemane pretensje zwiększa. Niecne to a 
dla siebie bardzo korzystne rzemiosło prowadziła ży­
dówka od roku 1894. Z toku rozprawy wynika, że 
Goldblumowa oprócz oszustwa, jakiego się dopuszczała 
przez dopisywanie kwot urojonych, liczyła sobie pro­
cent od 20 do 33°/0- Po przesłuchaniu 17 świadków, 
zeznających wielce niekorzystnie dla oskai żonej, try ­
bunał przychylił się do wniosku prokuratora, uznał 
Sarę Szaję Rcsenolum recte Rosenbach winną zbro­
dni oszustwa oraz występku lichwy i przy zastoso­
waniu §§. 55 i 35 uk. skazał j ą  na cztery miesiące 
więzienia z postem co 14 dni.

Rada nadzorcza Towarzystwa wzajemnej pomo­
cy urzędników prywatnych rozpoczęła swe posiedze­
nia we Lwowie w sali ratuszowej, o czem W ydział 
centralny Towarzystwa zawiadamia w myśl §. les-go 
statutu.

Dobre serce. Czytamy w D zienniku p o ls k im : 
„Organ p. Romanowicza ma jednak  dobre serce. 
Narobiwszy spustoszeń w fnnduszu rezerwowym Kasy

Oszczędności, czyni teraz, co może, aby naprawić zle. 
Rozszerza mianowicie wiadomości, że „nasza rodowa 
arystokracja" poczuła się do obywatelskiego obowiąz­
ku wyjmowania swoich kapitałów z banków zag ra­
nicznych i lokowania ich wT Kasie Oszczędności, że 
oto ju ż  ks. Eustai-.ky Sauguszko dał dobry przy­
kład pod tym względem.

„ Byłoby to rzeczywiście pocieszające. Bo chociaż szero­
ko zaznaczona w d ło n ie  akcja „naszej arystokracji ro­
dowej", redukuje się tylko do ks. Sanguszki, lecz 
m agnat ten je s t tak bogaty, że wystarczyłby za wielu. 
Niestety, Słoiro  aplikuje społeczeństwu, zatrwożonemu
0 los Kasy Oszczędności, nie orzeźwiające lekarstwo, 
lecz narkotyk bardzo pospolitego rodzaju, mianowi­
cie — kłamstwo.

„Jak  nas bowiem poinformowano autentycznie, w 
wiadomości o translokacji kapitałów ks. Sanguszki 
nic ma ani cienia prawdy. Pocóż więc tumanić pu­
bliczność ? Czyż nie lepiej położyć uszy po sobie i 
cicho siedzieć? Byłoby to zaprawdę bardziej do tw a­
rzy S ło w u , aniżeli bawienie się w niepowołanego 
mesjasza. Notując kłamliwą wieść o ks. Sanguszce, 
ppwiada autor, że kapitałów nie brak w kraju  na­
szym, a l t  chowają się trwożliwie w bankach zag ra ­
nicznych, a przeciez mogłyby tu przynieść korzyści
1 właścicielom i krajowi. Czy p. Romanowicz nie czu­
je , że ten wyrzut brzmi w jego ustach ogromnie 
dziko ? Jeżeli kapitały nasze troskliwie ehowają się 
zagranicą — to czy właśnie organ p. Romanowicza, 
który pełną garścią czerpał fundusze z kasy oszczę­
dności, nie mógłby nam coś powiedzieć o przyczy­
nach tej trwożliwości ? Odpowiedź leży bardzo blisko— 
tylko rękę wyciągnąć".

Przesilenie w lwowskiej Kasie Oszczędności. 
P rzeg ląd  p isz e : Z uznania godną gorliwością i nie­
słychaną energją s ta ra  się komitet sanacyjny o ścią­
gnięcie lub zabezpieczenie rozmaitych wątpliwych po­
życzek wekslowych, udzielonych nierozważnie przez 
p. Zimę. W iele osób, które nie zasługiwały na kre 
dyt, a jednak  uzyskały go od p. Zimy w niepropor­
cjonalnej wysokości, musi teraz płacić swe długi, lub 
dawać dla nich zabezpieczenie hipoteczne, aibo do­
brych poręczycieli. — Niektórych, nie mających o- 
choty, lub możności płacenia, dłużników, zmuszono do 
dania dobrej gwarancji pod grozą doniesienia k a r ­
nego.

W  cen sposób udało się już uratować dla Kasy 
oszczędności dosyć znaczne sumy, które bez użycia 
tych środków przymusowych byłyby stracone. W  zwy­
kłym terminie, tj. z końcem kwietnia mb z począt­
kiem m-1 zwuit o zostanie walne zgromadzenie człou- 
ków Kasy oszczędności, któremu przedłożone zostaną 
do uchwały nowe statu ty . Oczywiście, sta tu ty  te mu­
szą być przyjęte, gdyż w przeciwnym razie zostały­
by instytucji z góry narzucone, do czego jednak czyn­
niki decydujące sta ra ją  się nie dopuścić, ażeby za- 
warować nadal autonomiczny charakter instytucji.

Nowe gimnazjum w Dębicy. Rada szkolna k ra ­
jow a oświadczyła się za Kreowaniem nowego gim na­
zjum w Dębicy, a przeciw konkurującym o to gim na­
zjum miastom Mielca i Tarnobrzega.

Echa Z k a rn a w a łu . Z Tarnowa piszą do nas : 
W  dniu 11 b. m. odbył się tu wieczorek w stowa­
rzyszeniu „G w iazda". Była to jedna z najpiękniej­
szych zabaw' tegorocznego sezonu. Goście zjechali bię 
z okolicy, z Krakowa i z Nowego Sącza. Zabawa 
rozpoczęła się polonezem, do pierwszego mazura i k a ­
dryla atanęto 48 par, tańce prowadził p. Lrazm us, 
weteran z 1863 r ., przy dźwiękach orkiestry s tra ­
żackiej.

Tego samego wieczoru odbył się bal kostjumowy 
„Kolarzy" w sali stowarzyszenia „Sokoła", kostjumów 
wszystkiego było s i e d m .  Do mazura i kadryla 
stanęło ogółem d w a n a ś c i e  par.

Z bólem serca podnieść tu muszę, że nasf prote­
ktorowie żydowscy, w wyższych sferach agitował 
zażarcie, aby na wieczorki, lub wesela brano żydo­
wską orkierstrę, choć mamy swoją katolicką. Przed 
paroma dniami odbywało się wesele w domu pewne­
go zamożnego obywatela, na wesele to zamówiono 
orkiestrę katolicką, lecz oto jeszcze się zabawa we­
selna nie rozpoczęła, gdy jeden z gości, protektor ży 
dów, zaagi'ow ał, aby gospodarz zwolnił katolicką or­
kiestrę, a  sprowadził żydowską. Życzeniom pana pro­
tektora stało się zadość. To fakt!

Wesele jakich mało Z Przeciszowa, pod Zato­
rem, piszą do n a s : W  środę 8 b. m. wydawał tu ­
tejszy wójt p. Sanok córkę swą za mąż. Ks. Mendyk 
wikarjusz z Poronina, syn tutejszego kierownika szko­
ły i miejscowy probosz ks. Paszyńsk* pobłogosławili 
związek, zaś wieczór podejmowali ojcowie panny mło­
dej drużynę weselną, oraz zaproszonych gości z oko­
licy, złożonych z samej inteligencji miejscowej i Z a ­

torskiej i włościaństwa naszego.
Miło je st zaznaczyć fak t niniejszy, że nasza inte­

ligencja nie pogardziła skromną chatą przeciszowskie- 
go naczelnika gmin: i licznie, bo w 30  osób na go­
dy weselne przybyła. Pomimo różnicy stanów, pomi­
mo tak  silnie naprężonego stosunku między naszą in­
teligencją, & ludem, goście nasi bawili się do późnej



nocy. Podczas kolacji nie brakło serdecznych toastów 
wnoszonych przez b. inspektora szkolnego pana prof. 
Józefa Chmielewskiego z Krakowa, p. Ceratkiewicza 
w zastępstwie p. Naimskiego, plenipotenta dóbr 
.Zatorskich, na cześć nowożeńców, którego zasługi na 
polu walki o niepodległość z 1863 r , , rolnictwa i 
szkolnictwa ludowego położone, ks. proboszcz jako ko­
lega broni z 1863 r. w swym toaście podniósł, a 
wszyscy obecni toast ten z wyrazem serdecznego en­
tuzjazmu przyjęli. Nie brakło także serdecznycn po­
rywów i uścisków, łączących naszą inteligencję z lu-

- dem, to też wieczór ten zaliczyć trzeba do najświe­
tniejszych pereł w stosunkach naszych do chłopskiej 
siermięgi — a wesołe tance w mieszkaniu kierowni­
ka szkoły odbyte, jeszcze silniej ten węzeł łączności 
utrwaliły.

Srebrne wesele. Z początkiem b. m. odbyła się 
w Karwodrzy pod Tuchowem bardzo ładna i rozrze­
wniająca uroczystość, jako w 25 letnią rocznicę ślubu 
dziedziców tego m ajątku pp. K arola i Maryli z Ju r-  
skich Berke. Uroczystość ta  rozpoczęła się przy udzia- 
le licznie zgromadzonej rodziny, sąsiadów tudzież lu­
dności miejscowej i z okolicznych wiosek soleunem 
nabożeństwem, celebrowanem w dworskiej kaplicy 
przez ks. Komana Pakosz Piekosińskiego, Kanonika 
kapituły przemyskiej, a b rata  jubilatki, w asystencji 
ks. kau. Dutki i ks. inspektora Mazanka. Ks. Pie- 
kosiński pobłogosławił jubilatów , a  przemawiając w 
pięknych słow7ach do tychże krzepił i zachęcał ich, 
by i nadal postępowali po ciernistej drodze życia z ta- 
:ą zgodą, w iarą i miłością ja k  dotąd...

Po skończonych w kaplicy ceremonjach przyjmo­
wali jubilaci powinszowania i podarki od dzieci i 
krewny cli, puczem na czele gminy, wręczając im pię­
kne adresy, przemawiali w rozrzewniających słowach

0 swoich dziedziców wójt gminy i dziatwa szkolna. 
•-•Jubilaci dziękowali za tak miłą niespodziankę i li­

czny udział w tern ich rodzinnem święcie, a gdy hoj-
Jiie  ugoszczony lud się rozszedł, zasiedli w licznem 
gronie gości do uczty, przy której toasty i wiwaty 

ysypały się jak  z rogu obiitości. Od nieobecnych n a­
deszło kilkadziesiąt listów i telegramów. Wieczorem 
rozpoczęto wesołe tany, które przy ochoczej muzyce 
miejeowej przeciągnęły się aż do rana. Bawiono się 
też doskonale i każdy z żalem opuszczał karwodzki 
dwór, znany z gościnności i pielęgnowania cnót s ta ­
ropolskich.

Piękny to objaw i godny naśladowania. — Gdzie 
"iedzicem dóbr jest człowiek, który w szlachetny 

jsposób pojmuje obywatelskie swoje obowiązki i rozu- 
: ie dobrze, że posiadłość jego winna być ttietylko 
Przedsiębiorstwem rolniczem, ale zarazem posterun­
kiem narodowym — tam  zaiste niema rozbratu mię­
dzy dworem a pomiędzy gminą, który w skutkaeh 

'swoich nieobliczalne dla naszego biednego kraju przy­
nosi straty .

Intratne zajęcie, — jak  donosi Kurjer Dro- 
'lolnjcki — obrał sobie żyd Hirseh K., mianowicie... 
lian el wyroków. W szelkie wyroki odkupuje za bez­
cen, często podchodząc strony, a następnie jako „peł-

- nomoi u ik11 egzekwuje i pędzi na licytację m ajątek 
iużnika dla wierzytelności niekiedy śmiesznie niskiej,
■ międzyczasie jednak zwiększonej nadzwyczaj przez 
oszty postępowania sądowego. Niejednę jnż rodzinę 
‘llopską przyprawił o zupełną ruinę, niejednemu jnż

Włościaninowi wycisnął gorzkie łzy.
Ucieczka Korytowskiego. Sąd stanisławowski ska 

,al za ułatwienie ucieczki Konstantemu Mora Kory- 
w skieinn Matyldę Dancewiczównę na dwa tygodnie 
ięzienia, szybera Uhlreicha na dwa miesiące wię- 
nia, a dozorcę więzień Szkrabiaka na trzy miesią- 
więzienia. Barona Żużn Brnnickiego uwoluiono. 

ancewiczówuę wypuszczono na wolną stopę. Obie 
strony zgłosiły zażalenie nieważności.

Sprawozdanie Zarządu „Macierzy szkolnej “ dla 
‘sięstwa Cieszyńskiego za czas od 1 października do
1 gruduia 1898 r. . W  miesiącach październiku, 

listopadzie i grudniu wpłynęło do kasy Towarzystwa 
*.436 zlr. 87 ct. W ydatki zaś wynosiły 26 .722  złr. 
"0  i pół ct. (w sumie tej mieści się cena kupna
'acn pod budowę gimnazjum w kwocie 18.800 złr.). 

Cały fundusz na utrzym anie gimnazjum polskiego w 
ieszynie wynosi obecnie (papiery wliczone według 

zwartości nominalnej) 75.161 złr. 56 i pół ct. Fun­
dusz stypeudyjny dla biednych uczniów gimnazjum 

olskiego wrynosi 3 .416 ztr. 74 ct. Fundusz na zało­
żenie i utrzym anie polskiej ochronki w Cieszynie 154 
złr. 39 ct. Fundusz na założenie i utrzymanie pol­
skiego seminarjum nauczycielskiego 350 złr. 32 i pół 
et. Fundusz na założenie i utrzym anie bursy imienia 

dama Mickiewicza 373 złr. 20 ct.
0 aresztowaniu w Budapeszcie Jn ijasza Kiesz-

owskiego, b. oiicera ułanów, z powodu fałszowania 
,’eksli, dochodzą następujące szczegóły. Juljusz Kiesz- 

wski, syn Czesława, znanego defraudanta, a wnnk 
enryka, słnżył jako oficer przy ułanach, a następnie 
«owodu dłngów musiał kwitować. W tedy zaczął na 
zystkie strony puszczać w obieg fałszywe weksle, 
opatrzone sfałszowanymi podpisami dziadka, ojca, 
tki i b rata  i eskontował je  w Budapeszcie i w ga-
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licyjskich fi(jach banków węgierskich, a to na zna­
czniejsze sumy.

Obecnie nadchodzą nakazy zapłaty ze wszystkich 
stron W ęgier do rodziny Kieszkowskich w Krakowie. 
W skutek weksli tych wierzyciele podjęli energiczne 
kroki przeciw Henrykowi Kieszkowskiemn, a nawet 
zajęli meble. Aby się uchronić od dalszej ruiny, ro ­
dzina Kieszkowskiego zażądała uwięzienia Juljusza, 
aby uniemożliwić dalsze pnszczanie w obieg fałszy­
wych weksli.

Dreyfus i galicyjscy żydzi Dziennik paryski 
Eclair wydelegował p. A ndrzeja Cheradame’a, lan- 
rea ta  szkoły nauk politycznych, do badania wraże­
nia, jak ie wywiera w Europie spraw a Dreyfnsa. Re­
lacja z tej podróży zaczyna się ukazywać w Eclair. 
Pan Chćradame zawadził i o Galicję. Ze wszyst- 
stiticb stron — ja k  twierdzi — zapewniano go, że 
i galicyjscy żydzi c i ą g l e  p ł a c ą  s k ł a d k i  na 
prowadzenie sprawy Dreyfusa. To wymowne!

Błąd kalendarzowy Znakomity myśliciel rosyj­
ski L. Tołstoj w Now. Wr. zamieszcza artykuł w 
sprawie błędu kalendarzowego, ja k i stale w Rosji się 
popełnia. Karol Flammarion, rozpisnjąc się o dacie 
XX stulecia, nadmienia, iż w dniu 1 stycznia 1891 
r. cały świat wkracza w nowe stulecie. Z tego po­
wodu L. Tołstoj zabiera głos i twierdzi, iż Rosja 
rozpocznie stulecie X X  nie w dniu 1 stycznia 1901 
r., ale w dniu 13 stycznia tegoż roku, czyli że z a ­
cznie nowy wiek błędem —  nieprzyjemnym.

K alendarz juljański w stosunku do astronomicz­
nego ustawicznie się spóźnia, co 128 la t o jednę do­
bę. W  Europie zachodniej i Ameryce oddawna błąd 
ten naprawiono i przyjęto kalendarz gregorjański. 
D la czego kalendarz lepbzy nie został w Rosji za­
prowadzony? czemu wiek nowy ma się rozpocząć błę­
dem? W szakże prędzej czy później błąd ten napra­
wić trzeba. Im dłużej stan ten trw a, tern błąd jest 
coraz większy i tem go trudniej będzie usunąć. P o­
równanie kalendarza juljańskiego z gregorjańskim  je s t 
bardzo pożądane: zjednoczy ono Rosję z całym św ia­
tem cywilizowanym. Czekać nie można, gdyż później 
Rosja będzie opóźniona w liczeniu czasu o miesiąc, 
o rok itd. Należy korzystać z końca wieku i doko­
nać naprawy tego nielogicznego błędu. T ak  kończy 
swój artykuł L. Tołstoj w petersburskim dzienniku.

Wyrok Piłata. New Jork Herald podaje w je ­
dnym z ostatnich numerów opis płyty bronzowej, od­
krytej przy odkopaniu fundamentów V illa d’AquiIia 
w Neapolu, na której to płycie wyryty je s t wyrok 
P iła ta  wydany na Jezusa Chrystusa. H istoija tego 
dokumentu je s t następująca : Przy Odkopaniu funda­
mentów Y illa d ’Aquila w Neapolu w roku 1730 zna­
leziono bronzową płytę pokrytą hebrajskiem pismem, 
ukrytą w wazie z białego marmuru. P ły ta  ta  została 
przez francuskich komisarzy sztuk pięknych, po od- 
kopjowaniu napisu, oddana zakonowi w Chartreaux, 
kopja zaś została z hebrajskiego pizotłomaczona na 
język francuski i k ilka odbitek z niej uczyniono. J e ­
dnę kupił niejaki M. Denun, a po jego śmierci kopję 
tę  kupił lord Hovard za 289 fuutów szterlingów. 
W aza, w której ten dokument był ukryty, znajduje 
się w kaplicy w Caserta. W yrok b rzm i:

„W yrok wydany przez Poncjusza P iła ta , Guber­
natora Niższej Galilei, by Jezus z N azaretu, doznał 
kary  krzyża.

W  roku 17 cesarstwa Tyberjusza Cezara, na dwu­
dziestym piątym dniu miesiąca marca, w świętem mie­
ście Jerozolimie Ananasz Kaifasz, będąc kapłanem i 
otiarnikiem narodu Boga, Poucius P ilatus, Guberna­
tor Niższej Galilei, zasiadłszy na krześle prezydąją- 
cego w sądzie, skazuje Jezusa z Nazaretu na śmierć 
na krzyżu, pomiędzy dwoma złodziejami, na podstawie 
następujących wrażnych i znanych zeznań, złożonych 
przez ludzi.

Pierwsze — Jezus je s t  osznstem.
Drugie — Oszukuje.
Trzecie — Je s t nieprzyjacielem prawa.
Czwarte — Fałszywie zwie się synem Boga.
P ią te  — Fałszywie nazywa siebie królem Izrae­

litów.
Szóste — W szedł do świątyni, prowadząc za sobą 

tłnm ludu, nioBący palmy w ręku.
„Poncjnsz P iła t rozkazoje setnikowi Giuriher, by 

go zaprowadził na miejsce kary.
„Ostrzega wszystkie osoby, czy to biedne, czy bo­

gate, by nie przeszkadzały śmierci Jezusa.
„Świadkowie, którzy podpisali wyrok przeciw J e ­

zusowi s ą :
Pierwszy — Camil Tobani, faryzeusz.
D rugi — Joannes Zarobabel.
Trzeci — Taphal Tobani.
Czwarty — Człowiek publiczny (notariusz).
„Jezus opuści miasto Jeruzalem  przez bramę Stru- 

neańską“ .
Słowa wyroku zapełniają całą płytę z wyjątkiem 

małej przestrzeni na jednej stronie.
Wiadomość tę  podajemy z zastrzeżeniem — brak 

bowiem pewnych danych o ile ten dokument je s t au­
tentyczny.

o

Hindostańska lekarka. Z Madras dochodzą do 
kobiecego pisma wiadomości o młodej hindostańskiej 
lek a rce , k tóra podczas obecnej epidemji zarazy 
odznaczyła się wielką energją i po dziwienia godną 
odwagą. Rnkmaibai, takie je s t nazwisko bohaterki, 
je s t córką prostych lndzi, którzy ją  odpowiednio da 
zwyczaju miejscowego jnż  w ósmym roku życia przy­
rzekli jano narzeczoną jednemu z krajowców. Gdy 
doszła do wieku małżeńskiego, zaprowadził j ą  ojciec 
do wybranego męża. Szesnastoletnia dziewczyna ucie­
kła jednak natychm iast od przeznaczonego je j m ał­
żonka, co naturalnie narobiło wiele hałasu w całej 
okolicy. Rodzice postępując wbrew prawu, przejęci 
miłością dla dziecka, przyjęli ją  do siebie, aie jakież 
było ich zdziwienie, gdy Rukmaibai oświadczyła, że 
nigdy do swego męża nie powróci. Najwyższy sąd 
skazał rodziców na karę pieniężną a córkę na m ał­
żeństwo przymusowe z zaręczonym mętem. Rukmaibai 
i teraz nie straciła otuchy. Składko, zebrana przez 
angielskie damy K alkuty, Maarasu i Bombaju wy­
starczyła, aby bohaterkę procesu wykupić i wysłać 
do Anglji W  Londynie oddała się indyjska dziew­
czyna z nam iętną gorliwością studiom medycyny, 
uzyskała stopień doktora i wróciła napowrót do swej 
ojczyzny, aby pielęgnować swych ziomków, którzy tak  
bardzo poprzednio się oburzali żądzą je j wolności. 
Niedawno temu rząd angielski w S u tra , w miejscu 
urodzenia tej osobliwej niewiasty, założył szpital dla 
krajowców a dyrektorką zakładu mianował Rukm ai­
bai. Mieszkańcy Hindostanu ubóstwiają ją  i ona j e ­
dynie może ludzi tamtejszych nakłonić do środków 
ochronnych przeciwko zarazie. Całe skrzydło budyn­
ku szpitalnego przeznaczone je st dla chorych na za­
razę, ale miejsca zaledwie starczy dla pacjentów. 
Ciemnoskóra lekarka ma la t 28, je s t smukłego, wy­
sokiego kształtu  i ma rozumne, wcale piękne oblicze.

Gabryelska (Krzysztofo ry, Kraków) sprzedaj*
fortepiany najznakomitszej w Aoatiji fabryki Petrcf 
z mechaniką angielską po 500—wiedeńską po 800 tir

H  U M O R .
Autentyczna korespondencja dwóch Łapskich („Jiue-

8 ÓW‘‘ )
List I-szy
Stosownie do pańskiego życzenia, posyłam panu ua pań­

ską miarę czapkę, która, jeżeli się panu podoba, kosztuje 
koron 10, a jeżeli się panu nie podoba, mogę ją  oddać za 
pięć koron. „Gapaki I-szy*.

List Il-gi.
Ponieważ przysłana czapka okazała się dla mnie naj­

zupełniej nieprzydatną i wcale mi się nie podoba, więc 
odsyłam panu pięć koron i czapkę. „Gapski II-giN

Z Sądu przysięgłych.
Oszust Sulnicki przed sądem przysięgłych.

Po zamknięcia przez przewodniczącego postępo­
wania dowodowego w drugim dnin rozprawy zabrał 
głos zastępca prokuratora d r A. Piotrowski. W  prze­
mówieniu swojem mówca wskazał na zastraszającą 
progresję oszustów, żyjących ja k  uiebieskie p taki. 
Suluicki jest jednym z tych okazów. Zmieniał on swo­
je  nazwisko ja k  kameleou barwę, a to jedynie w ce­
lu podejścia osób, z któremi się stykał. Iwelski p ra­
wie z płaczem opowiadał o swojej s tra c ie ! Cały sze­
reg malwersacyj. jakich się dopuszczał Suluicki w 
kantorze p. Tuszyńskiego, potw ierdzają wr dalszym 
ciągu zdanie o podsądnym, a wyłudzanie pożyczek u bie­
dnych stróżów, praczek i t. d., czy to nie dowody 
winy Sulniekiego? Zbrodnia tem bardziej olbrzymie­
je skoro się zważy, że to robił nie prostak, ale czło­
wiek pełen ogłady, były właściciel d ó b r! Obrońca dr  
L. Szalay przyznaje, że Snluicki dopuszczał się czy­
nów mebonorowych, nieuczciwych, potępienia godnych, 
ale bronić go będzie, bo jest opuszczony i stoi sam 
jeden. W inę złych czynów przypisuje obrońca wy­
chowaniu, skłaniającemu do życia nad stan. F ak t 
z Iwelskim przypisuje obrońca własnej nieostrożności 
p. Iwelskiego, który powinien był się zwrócić do za ­
rządcy hotelu, ale nie do kelnerów. Odpierając dzia­
łanie podstępu i oszustwa, obrońca nie widzi złego 
zam iaru u Sulniekiego według wymagań ustawy. 0 -  
brońca kończy swe przem ówienie: Sulnicki większe 
miał pokusy niż wina je st jego. Po zarządzonej pau­
zie, przewodniczący, radca Katyński po zamknięciu 
rozprawy, streścił tok rozprawy i wyjaśnił pp. przy­
sięgłym postawione pytania według ich znaczenia 
prawniczego.

Sędziowie przysięgli udali się na naradę, która 
trw ała całą godzinę, poczem przez swojego zwierz­
chnika p. Jaworzyńskiego odpowiedzieli na pytanie 
I g łów ne: Czy Józef Sulnicki winien je s t, że przy­
brawszy fałszywy charak ter pełnomocnika dóbr hr. 
Raczyńskiego, w celu przysporzenia sobie niepra­
wnych zysków a wyrządzenia szkody 300 złr. 
przewyższającej Iwelskiemn, wprowadził t/*goŁ w błąd.
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■wyłudził od niego jako  kaucję służbową kwotę 600 
złr. skłoniwszy go tem pods.ępnem przedstawieniem 
do zaw arcia z nim kontraktu służbowego, czego kwel- 
ski bez użycia tego podstępu ze strony obwinionego 
nie byłby uczyn ił? 12 g ł o s a m i  t a k .

Na pytanie I I  głów ne: Czy Sulnicki winien
je st, że na dokumencie prywatnym zobowiązał tirmę 
„Stanisław a Tuszynsna, dom spedycyjny i komisowy11 
do zapłaty p. Kórnerowi kwoty 48 złr., jako ręczy- 
ezycielkę i płatczynię, podrobił podpis Tuszyńskiego 
i zaopatrzywszy ten dokument prywatny nieprawnie 
stam pilą firmy, wręczył takowy Kórnerowi na za­
bezpieczenie tegoż pretensji, przez które to czyny 
Kórner, a względnie Tuszyńska wedlng zamiaru spraw­
cy szkodę ponad 25 złr. ponieśli ? — odpowiedziano 
łO  glosami t a k ,  2 n i e .

N a pytanie I I I  główne: Czy J . Sulnicki je s t wi­
nien, że w Nagawczynie w zarządzie dóbr skarbu 
Dębickiego powierzoną mu przez Ig . Pieniążka go­
tówkę w kwocie nad 50 złr. zatrzym ał, lub sobie 
przywłaszczył ? — odpowiedziano trzem a [głosami
t a k ,  9 n i e .

Na pytanie główne w reszcie: Czy J .  Sulnicki wi­
nien jest, że we Lwowie jako urzędnik domu spedy­
cyjnego i komisowego „K. Tuszyński i spółka11, powie­
rzoną mu przez klientów tej firmy gotówkę w kwo­
cie nad 50 złr. zatrzym ał, lub sobie p rz j właszczył ?— 
odpowiedziano 12 głosami t a k .

Wobec werdyktu prokurator, d r Piotrowski, żą­
dał uznania Sulnickiego winnym zarzuconych mu 
zbrodni oszustwa i sprzeniewierzenia i wymierzenia 
mil k a ry  w myśl §. 203 uk.

Trybnnał na mocy wydanego werdyktu uznał 
Sulnickiego winnym zbrodni z §§. 183, 197 i 201 
a  i d  i w myśl §. 203 przy zastosowaniu §§. 34 i 
338 skazał go n a  d w a  l a t a  c i ę ż k i e g o  w i ę ­
z i e n i a  z p o s t e m  c o  d n i  14, na zwrot Iwelskie- 
mu 660 złr., odszkodowanie Tuszyńskiemu, zwrot ko­
sztów procesu, a po odsiedzeniu kary  na wydalenie 
z granic państw a austrjackiego.

Sulnicki wyrok przyjął. Natom iast prokurator 
zgłosił zażalenie przeciw nizkiemu wymiarowi kary.

Prócz tego prokurator zapowiedział ponowne ści­
ganie Sulnickiego wobec doniesienia p. L. Szufy o 
oszustwo na kwotę 96 złr. Sulnicki zostawał przez 
8 miesięcy w więzieniu śledczem.

Konstantynopol 16 lutego Na wiecu albań­
skich przywódców w Ip tk , ustanowiono powszech­
nie obowiązującą służbę wojskową od 18-go do 
40-go roku życia, oraz uchwalono dostawianie 
pewnej liczby bażybożuków w razie potrzeby.

W yjąwszy w ilajet kossowski, udział w wiecu 
nie był bynajmniej ogólnym, a plemiona albań­
skie w wilaj etach Skutari i Monastyru wprost 
z uchwał zgromadenia są niezadowolone.

Sztokholm 16 stycznia. Przedsiębiorca Ham­
mer, zamieszkały w Krystjani, podjął się uży­
czyć bezpłatnie swego statku „H ekla“ dla pro­
jektowanej wyprawy profesora N athorsta do 
Wschodniej Grenlandji, mającej na celu odszuka­
ni zwłok Andreego.

Ostatnie depesze „Głosu Narodu",
Praga 16 lutego. Sejm czeski zwołano na i 

dzień 10 marca. j
Wiedeń 16 lutego. Z dniem 1 października 

1899 zostanie gmina i obszar dworski T r z c i a -  i 
n a ,  wydzielona z okręgu sądu powiatowego w i 
Radomyślu, a przydzielona do sądu powiatowego j 
w Mielcu.

Wiedeń 16 lutego. W  m inisterstw ie sprawie­
dliwości pracują nad rozporządzeniem, które wpro­
wadzone zostanie na podstawie § 14, a które 
będzie miało na celu zakończenie starych pro­
cesów cywilnych. Wedle powyższego rozporzą­
dzenia, wszystkie stare  spory, które do dnia 1 
stycznia 1900 roku, nie zostaną zakończone, bę­
dą przeprowadzone po tym dniu p r z y m u s o w o  
wedle nowej procedury.

Budapeszt 16 lutego. W sejmie węgierskim 
opozycja wiedzie dalej techniczną obstrukcję, co 
świadczy, że układy z rządem na razie się roz­
biły.

Berlin 16 lutego. W  komisji budżetowej par­
lam entu oświadczył m inister Gossler przy kon­
tynuowaniu przedłożenia wojskowego: „Jestem  
przekonany, że nie porzucimy dwuletniej służby 
wojskowej. Zasada je s t już ustanowiona,1 co do 
szczegółów zaś nie mogę dziś dać bliższych wy­
jaśnień, zachodzi brak doświadczeń w tym wzglę­
dzie. W każdym razie mogę zapewnić, że nie 
chcemy powrócić do pełnej trzyle niei s łużby .11

Berlin 16 lutego. Za nową organizacją gloso­
wali w komisji budżetow ej: członkowie centrum, 
dalej obie partje  konserwatywne, narodowo libe­
ralni, wolnomyślne zjednoczenie i dep. W erner, 
antysemita. Przeciw projektowi głosowali: wolno- 
myślna i niemiecka partja  ludowa, socjalni de­
mokraci i Polacy.

Paryż 16 lntego. P rezydent izby karnej 
L o e w i prokurator M a z e a u konferowali wczo­
raj z ministrem L e b r e t e m .  A kty i protokóły 
izby karnej zostaną wydrukowane i rozdane człon­
kom trybunału zaraz po uchwaleniu ustawy re­
wizyjnej. Spodziewają się, że jeszcze przed W iel­
kanocą zapadnie stanowcza uchwała połączonych 
izb tryb. kasacyjnego w sprawie rewizji.

Paryż 16 lutego. Rozruchy. w1- L i 11 e trw ają 
dalej. Kościoły i bóżnice obrzuca tłum kamie­
niami. Położenie coraz groźniejsze.

Paryż 16 lntego. Mówią, że rząd francuski 
ma zamiar usunąć jeneralnego prokuratora M a­
ż e  a u.

Wiedeń 17 lutego. Thun był wczoraj na dłuż- 
szem posłuchaniu u cesarza.. Cesarz wyjeżdża do 
G r  i e s.

Paryż 17 lutego. Senat w ybrał komisję dla 
zbadania i zreferowania wniesionej przez mini­
stra  L e b r e t a  znanej ustawy rewizyjnej.

Paryż 17 lutego. W e środę odbyło się dru­
gie zgromadzenie członków L ig n e  cle la  pa tr ie  

fra n ra ise ,  zwołane na ten dzień przez M arcela 
Dubois, profesora Sorbonny. Na zgromadzenie 
przybył ogromny tłum. Przewodniczący stw ier­
dził, że liczba członków ligi wzrosła do 80.000; 
następnie wyraził pochwałę p. Quesnay de Bau- 
repaire i oświadczył, że liga ukorzy się przed 
wyrokiem połączonych izb trybunału kasacyjuego. 
Jednakowoż i potem nadal będzie domagała się 
liga reformy ustaw wadliwych. Skoro mówca 
począł wysławiać armję, żyd jakiś, k tóry  się 
wkradł niepostrzeżenie, zaprotestował, za co wy­
dalono go ze sali. Na zakończenie protestował 
Coppee wśród ogólnego braw a i okrzyków, prze­
ciw zniewagom wymierzonym armji i Francji.

Przemawiał następnie Dubois i poruszał głó­
wnie kwestję patrjo tyzm u; bolał on nad oszczer­
stwami, jakiem i rzucują na rzeczpospolitę sami 
Francuzi. Je s t nadzieja, że liga usunie nienawiść 
kastową i wałki między politycznemi i rełigij- 
nemi stronnictwami.

Senator F  a  b r e wystosował listy do prezy­
denta ministrów Dupuy’ego i m inistra wojny 
F reycinet’a z zapytaniem w kwestji zaciągania 
się żołnierzy francuskich pod sztandary ligi pa- 
trjotów.

Tunis 17 lutego. Podczas pochodu masek za­
maskowany niby to żyd uderzył batem drugiego 
żyda, przebranego za francuskiego żołnierza dla 
wyrażenia pogardy francuskiemu mundurowi. 0 - 
baj zostali przy aresztowani i skazani na karę 
więzienia dwóch lat, względnie 18 miesięcy. 
W szystkie żydowskie gminy udały się do jene­
ra ła  rezydenta Milleta, aby mu wyrazić swoje 
ubolewanie z powodu tego zajścia.

Berno 17 lutego. Rada związkowa szwajcar­
ska uchw aliła zażądać od międzynarodowej kon­
ferencji pokojowej rewizji konwencji genewskiej 
zastosowanie jej bowiem do wojny morskiej w 
dzisiejszem brzmieniu nie miałoby celu.

Londyn 17 lutego. Uchwały międzynarodowej 
komisji pokojowej zostaną zatrzymane w ta je ­
mnicy.

Londyn 17 lutego. Między Anglją a F rancją 
przyszło do porozumienia co do wspólnego uży­
tkow ania stacji węglowej M askat w Afryce, 
obydwa rządy dążą do porozumienia, które też 
niezawodnie osiągnięte zostanie

Waszyngton 17 lutego. Dziewiąty pułk pie­
choty został przeznaczony do odjazdu do .San 
Francisco, aby tam  gotów7 był do udania się do 
Manilli.

Nowy Jork 17 lutego. W edług telegram u z 
Manguy prezydent Zelaya zaprowadził stau o- 
blężenia w7 Nicaragua.

Zgon prezydenta Faura.
(Denesze w łasne „G łosu N a ro d u ).

Elektryzującą depeszę otrzymaliśmy dzi­
siaj w nocy z Paryża. Siódmy z rzędu pre­
zydent trzeciej Rzeczypospolitej we Francji. 
F eliks Faure, skonał nagle we czwartek póź­
nym wieczorem. Ogólny zamęt polityczny we 
Francji nadaje temu przerażającemu wypad­
kowi wyjątkowo tragiczną dziejową doniosłość. 
Niedalej jak dwa dni temu rada familijna ro­
dziny Bonapartych w Brukseli proklamowała 
jednogłośnie W iktora Napoleona pretenden­
tem do korouy francuskiej. Pretendentowi los 
otwiera właśnie otwartą drogę do działania,

które przywrócić mogłoby dziś łatwo napo­
leońską tradycję we Francji, je ś li w żyłach 
potomka płynie choć trochę ognia wielkiego 
pradziada.

Depesza donosząca o zgonie Feliksa Fau 
ra brzmi jak następuje:

P a r y *  (16  lutego, 11 w nocy.) Pre 
zydent Rzeczypospolitej francuskiej Faun 
uległ dzisiaj o godzinie 7-mej wieczorem 
udarowi mózgowemu. 0 godzinie 10-tej wie 
czorem Feliks Faure zakończył życie.

Feliks Faure urodził się trzydziestego sty 
cznia 1841  roku, liczy ł zatem lat pięćdziesiąt 
ośm. Prezydentem Rzeczypospolitej wybrany 
został dma 17 stycznia 18 9 5  roku, sprawo 
wał zatein swój urząd przez lat cztery. Pre- 
zydeutura jego kończyła się dopiero 17 sty­
cznia 1902  roku. Największem dziełem jeg> 
rządów było przymierze zawarte z Rosją, c 
mu zapewniło popularność w szerokich kołaci 
ludności francuskiej. W  polityce wewnętrzne 
Faure ściśle lrzyinał się zakresu, jaki m 
przekazywała konstytucja z roku 1 8 7 5  i ni^ 
wywierał decydującego wpływu na tok wypa 
dków. Robiono mu nawet z tego zarzuty pod 
czas rozwoju przesilenia wj wołanego spraw 
Dreyfusa. Faure przywiązywał wielką wagę d 
tego, że będzie prezydentem Francji w rok' 
otwarcia wszechświatowej wystawy paryskie1 
mającej rozpocząć wiek dwudziesty. Opatrznoś 7 
przeznaczyła jednak inaczej.....

P a r }  z  1 / lutego. Jako kandydaci na krzi 
słu prezydenta Francji wymieniani są : DescF  
neles, Dupuy, Cavaignac, Freycinet, Valdeck-Roui 
seau i Meline. Z jenerałów zamierzają ubiega 
się o prezydenturę Boisdeffre i Zurlinden. W szt 
rokich warstwach na ustach wielu jest tak; 
nazwisko Duesnay de Beaurepaira.

Kolej Fółnocna.
Przyjazd do Krakowa.

6-06 rano (pociąg pospieszny) z Wiednia, Berna, UJ 
mnńca, Opawy, Wrocławia, Bielska.

7 33 rano (pociąg osobowy) z Oświęcimia, Szczakowe! 
Granicy.

9-45 przedpołudniem (pociąg osobowy) z Wiednia, Bei 
na, Ołomuńca, Opawy, Wrocławia, Bielska.

2-43 popołudniu (pociąg pospieszny) z Wiednia.
5-07 popołudniu (pociąg osobowy) z Berna, Tepla-Tręi 

czyn-Cieplic, Berna, Ołomuńca, Opawy, Wrocławia, Ż;, 
wca.

8-45 wieczorem (pociąg pospieszny) z Wiednia, Benic 
Trenczyna-Cieplic, Berna, Ołomuńca, Opawy, Wrocławie'

10’10 wieczorem (pociąg osobowy) z Wiednia, Benie 
Bielska, Ołomuńca, Opawy, Wrocławia. Żywca.

N A D E S Ł A N E .

R u b r y k a  nN adeslaneu nie pochodzi od U ed ą b  
któ ra  też żadnej za  n ią  odpow iedzia lności n 
przy jm uje .

C odzirń rcji-wiają s ę  nowe specyfiki ( 
ujiętszenia CEBY a zawsze to są róże i bielid1 

Jedynie paryski Creiue S im on nadaje twar.
świeżość i naturalną piękność. 0 

'*!■  lat 35 znajduje się w handlach c? 
jDgu św:ata pomimo naśladownicl 

i t odrabiania. P u d er  ryżow y i Mj 
dlo S im ona dopełniają skutków h 
g‘enicznych Kremu J. S im on w P. 

jryżu. — W Galicji: w aptekach > 
*Lwowie pp. Mikolascba, Wiewiórskieg 

Ehibsra, Ruckera; w Krakowie u pp. Wiszaiew. 
skiego, Redyka, Trauczyńskiego i we wssystku ■ 
skłtdach ptifum galanteryjnych, w bazarach i t. • >■

3117

" W  e z w a n i e
do p. L. D.

adjunkta c. k. kolei państwowych w Krakowie. 
Niniejszem wzywam pana, byś do dni 8-miu z d. 

nego słowa honoru się wywiązał, w7 przeciwnym b 
wiem razie, całe pańskie postępowanie na tem mie> 
sen publicznie ogłoszę.

Nowy Sącz 1 lutego 1899. W- 0 .

S K Ł A D  F O R T E P I A N Ó W
W. B a r a b a s z  i Sf

K raków , P ynek  89, ptr. I. '

A P T E K A  E. H E Ł L E B A
Slład materyałów aptecznych. —  Kralów, Grodzią 23.

poleca i w ysyła  odwrotną pocztą nie licząc opakowania:

Pastylki dentolinowe z marką ochronną: Jedna pastylka rozpuszczona w szklai 
wody, daje antiscptyczną doskonałą w smaku wodę do ust (słoik 60, szt. 50 c 

Ziółka piersiowe Dra Seerburgera przeciw kaszlowi i chrypce (pakiet 20 c t ). 
Wina lecznicze na starej maladze wszystkie gatunki (flaszka 1 złr. 20 ct.). 
Sterylizatory na szczoteczki do zębów, najnowszy wynalazek w antyseptyf 
zębów i ust. 428
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illa
I-no piętrowa

2 mordowym ogrodem i obsz9r 
mi stajniami i zabudowaniam1, 
•zystko obwiedzione murem, tuż 
y szosie i stacji kolei, 20 mi- 
t od E rałow a końmi, miejsco- 
ść odpowiednia bardzo na Za- 

ad przemysłowy, fabrykę,

est do sprzedania.
indcmość w dziale inseiatowym 
ło s u  N a ro d u * , pod liczbą 

_______ 5 8 0 .  1 O

iwnice Varadiego
Q istawcy Dworu 

sia iacza winnic w Villany
połud. Węgry 

zesyła franco pocztą oplatane 
gąsiorki:

Łcr Szcttorodner . a złr. 4 -20
Aiisbrurh . . .  „ 4bi)
Rlsllng  „ 2 80
Czerwone . . .  „ 2 80

„ Cognao . . . .  „ 9- -
„ SK-sowicy. . ■ w 4-50
Przy wigkszjch zamówieniach 
’ fqg cennika osibn^go 188

FRYZJER J
dla Pan

ST. WISKIDJ
Sławkowska

,(HOTEL SASKI).  Ę

a a n o ś ć  p a l a c z e !

:PĘKNE FAJKI
węniane, z porcelanowemi iro- 
k a n i, elegancko ozuse pO  1 fl 
t f  ćt., z pigknemi iniionami i 
makami leśniztwa, rolnictw a, 
Łeźnictwa, stowr-zyszeń rzemie- 
lr  *ych i w ogóle dla każdego 

stanu. 526 4 20
‘ t e  . u l a n e  f a j k i  od 3 0  ct, 
J|T; , r Cybuchy, gryzanki 
o car-łch najniiszyco.— Kupcom 

y opust. — Przesyłki za ztli- 
zsą lub nadeyłką naprzód.
TONIN KOSTELECKY

w 8v*atouchu 
S v ra tk a , Czechy,

izciwi agenci
w * incji bg ią  przyjęci do 
\»ży maszyn w Pierwszym 

jzle maszyn w Podgórzu, o
Krakowa. 525 3 3

Dobra 885 mórg
lisko stacji Okocim, z pię- 

yip rębnym i młodym lasem, 
65 nrg roli i łąk, z budyn­

iami w bardzo dobrym stanie, 
k rentarzem żywym i mar- 

— są do sprzedania, 
eflektanci w prost raęzą 

igłosió do P. J. Stry- 
r: kiego, Kraków, „Głos 

arodu*. 343 8 10

Jwie realności
-m lub każda osobno, w dziel- 

cy W  ej w Krakowie, w pięknem 
czenin. położone, są do sprze- 

u l a  pod korzystnymi warunkami, 
bgt kupna mający zechcą sig zglo- 
6 ko  i kncelai]i W-go D ra Wła- 
sława Wilkosza, adwokata w 

rajowie, ul. 8ławkowska 4, w 
(Linach migdzy 10 tą  a 12-tą  

'.południem. 351 7 10

■u. r o w ą
K A W Ę

m ą, wielkozismistą „KAM- 
" ~ 1 znakomitą w smaku prae- 

n  K u b r y c h t ,  właści- 
andlu korzennego w Pr»- 
Male S trtna, w i  oreczkacb 

nnych 5-cio kilowych pa  
t e  6  i t r ,  franko. Ten sam 

• ' nek kawy palonej za 7 złr. 
375 7 20

Fortepian
sighofera, w dobrym stanie 

rr«  Gm za i50 złr. Stroiciel 
AA. A ul. Grodzka 1. 18.| 584

M a r a  tow arów  M aw atoycli
pod firmą 532 3 6

STANISŁAW BARKO
W KRAKOWIE 

Doszukuje zdolnego, fachowego

pomocnika.

Agronom
szkoły rolniczej w Czernichowie, 
posiadający długoletnią pr akty kg 
gospodarską po wigkszych m ają­
tkach, zarządzając tsckowemi, jako 
też pouadający wiadomości sztuki 
weterynsrskiej, liczący lat 44, 
Poszukuje posady. Zgłoszenia p. 1. 
A. Z. p,~ est. Wlsllczka. 546

W e t e r i u - d j e t y c z n y  ś r o d e k  u l a  k o n t ,  b y d ł a  
r ł g n t e g o  i  o . / i e c .  0 1  45 lat w wię-szej części stajen 
używany, przy braku chęci do jeuzenia, złem trawieniu, dla po­
prawienia mleka i pomnożenia wydajności u król. Cena za Vi pu­
dełko 70 ot., za '/a pud. 35 ct. Praaddw y tylko z powyższą 
marką ochronną, do nabycia we wszystkich aptekach i drogue- 
rjach. Skład główny

F r a n z  Jo h . K w iz d a
c. k. austr -wgg., król. rumuński i ks. bułgarsk dostawia dworu 

1 Aptekarz obwodowy w Korneuburg p. Wiedniem. 0

„Koniak Tokajskf.
Kto dziś pije Cognac Francuzki, wyrzuca połowę 

pieniędzy za ckno, wiadomo bowiem wszystkim wtajemni­
czonym w fabrykację tegoż, że Węgry, mając wina mo­
cniejsze dwa razy od wszystkich innych, są w stanie i pro 
dnkują za połowę ceny również dobre jak francuzkh- 
„Koniaki* i to z czystego winnego spirytusu H 
tymczasem Francya, jak nas poucza statystyka expori 
gdyby wszystkie swoje Wina na Cognac przerobiła 
może dostarczyć ilości żądanego towaru z wianeg. spir 
tusu, pro łukuj, więc takowy w większej części z spii yt, 
kartoflanego czyszczonego — i tym nasze rynki handle* 
po większej części zaopatruje — płacimy więc znaczne dc 
fracht i wysokie ceny za towar kiepsiri, mająe u siebie 
towar doborowy, czysty dystylat winny — jakim jesi bez­
sprzecznie

COGNAC t o k a js k :,
rtorego Skład Główny jest przy „Składzie Win ; -
Kranów, Jagiellońska 7.

Vi But. ‘/a But. 200 Br 
Ekj. Cognac z literą V. Złr. 2 Złr. 1’20 Złr. ■71,1

Y.O.
y.o.c.
y.o.c.B.

sec
Kronen cognac 
Medicinal „ 
Diabetiker „

3
4
5
6 
8 
6

1-75
2-50
3-—
3-50
4-50 
3-50 
3-50

Dwór Stówkowice
poczta GDÓW

ma do sprzedania d w a  t y s i ą ­
c e  k l o c ó w  d ę b o w y c h ,  od
2 do 5 metrów długich, a od 30 
do 64 centymetrów grubych. O - 
r z e c b y  włoskie, K e n e t y  zło 
to i szare, S z t e t y n y  białe z i­
mowe, 5 kilów, koszyk 1 złr. 3 0  ct. 
Również wysyła M a s ło  ś w i e ­
ż e  4*/. kilo 5  z ł r .  6 0  c e n t .  
franco. 414 8 3

H A N D E L
towarów korzennych i win — po­
łączony z hotelem wykwintnie u- 
meblowanym, sala balowa, sala 
bilardowa, (bilard najnowszej kon 
strukcji. wiedeński] w wigkszem 
mieście poni^towem, jest z po­
wodów familijnych, pod bardzo 
korzystnymi warunkami do odstą­
pienia. Bliższych wiadomości u- 
dzieli z grzeczności W-ny Edmund 

Stawicki w Krośnie.
Ś w ie tn y  in te re s  d la  mło 

dych kupców ! 485

Nieszczęśliwa Matka
z trojgiem dzlocl, która wsks- 
tek pięcioletniej choroby mę 
ża i ojca, pozostaje bez ża­
dnej możności zarobku w nie­
słychanie ciężkiem położcnn 
Odwołuje się do litościwych 
i pobożnych osób o łaskawe 
ws|_arsid. Datki na ten cel 
przyjmie Administr. „Głosu 

Narodu*. 267 4 14

Dr Ferdynand Zakrzewski
adwokat krajowy w Bochni

poszukuje 548

koncypienta

Ważne dla Rodziców.
Do sprzedania b iu rk a  z ła ­
w eczkam i dgbowe, do nauki 
dla dzieci uznane za najlepsze, 
gdyż je można zastosować podług 
wzrostu dziecka, za który jhpomynł 
byłem nagrodzony listem pochw11- 
nym na wystawie w arr--oskiej. 
Ludwinów Nr. 57, przy Podgórzu 
dom własny. M ntlak.

508 5 6

W składzie fortepianów 
Pianin i Harmonij

J. Radziszewskiego
i  S p ó ł k i  430

Sprzedaż, zamiana, wynajem, 
przy odpowiedniej gwarancji 

sprzydaż na raty.
Rynek główny Nr. 29, Krakdw.

Ogłoszenie.
Celem odaania w  p r z e d s ię b io r s tw o  b u d o w y  

g m a c h u  d la  U a d y  p o w ia to w e j  w  R z e s z o w ie
odbędzie się w dniu 25-go Lutego b. r. o g dżinie 12-tej 
w południe w sali Rady powiatowej w Rzeszowie pertra­
ktacja ofertowa obejmująca roboty ziemne, murarskie, ka­
mieniarskie, żelazne i kowalskie, ciesiel kie, Macharskie, 
dachówkowe, st Jarskie, ślusarskie, pokostnicze i szklarskie 
koło nowo wybudować się mającego gma.hu.

Ogólno warunki licytacyjne, szczegółowe warunki te­
chniczne i plany przejrzeć można począwszy od 10-go lu- 
esro w  b iu r z e  s e k r e ta r z a  R a d y  p o w ia to w e j  
odziennie od godziny 9-tęi rano do 12-tej w południe.

Na po wyższe roboty należy wnieść należyte sporządzo­
ne i opiecz ^owane oferty według wzoru oferty i zestawie­
nie sumarycznego kosztorysu. — Koi mularze stoją do dy 
spozyoji panów oferentów.

Każdemu z panów oferentów wolno oferować na wszy­
stkie roboty lub n* jednę lub więcej robót z osobna.

Do oferty należy dołączyć w a d ju m  w kwocie równs 
jącej się 5% sumy kosztów preliminowanych przez ofe 
renta w gotówce, w pa !erach wartościowych lub też » 
książeczkach wkłaćkowych Kas Oszczęduoś i.

Rzesiów, dnia 9-go lutego 1899 r. 522

W y d z i a ł  S a d y  p o w ia to w e j .

s k l e p  «,
konsens >11 i rafisą, przy al. 

-ę-lzichów 1. 6. wraz z salą, 2-ma 
loknjami. i 2 piwnicami, zaraz ds 

wynajęcia. Wiadomość na miejsca.

3.000 kóp
tyk chmielowych

świerkowy -h i jodłowych, lo 
co stacja St Sącz, do odstawy 
z wiosną — ma J. Strycharstó 
Kraków, d o  s p r z e d a n ia .

5 16 4 5
C . k .  U r z ę d  p o c z t o j  

w  B r z e s k a  przyjmie od l.g o  
marca b. r. 535 8 3

listonosza
Bliższych warunków u Izieli ten- 
___________ źe ur?ąd.___________

SKLEP z wystawą
raraz do wynajęcia.

P zy ulioy Zwierzynieckiej I. 21.
Wiadomość u stróża. 499 4 3

H O T E L
w Szczawnicy

kompletnie urządzony we­
wnątrz, ze stajniami, wozo­
wnią, piwnicą, trzema ku­
chniami i 1 morgą ogrodu, 
w pięknem położeniu koło 
Górnego Zakładu, ma tanio 
do sjh^eiaiha JAN STRY- 
CHARSKI. Kraków. 319

Kamenica II ptr.
przy ul. Pgddchów, bardzo dobrze 
rentująca sig. wolna od podatków, 
z powodu wyjajdu właściciela za­
raz do sprzedfil" pod nad r ko­
rzystnymi warunkami. Kap’rar po 
trzebny 4.00( złr. Bliższej wi ido 
mości udzieli J. Strycharski. Kra­
ków jam ellońska 7. 486 5 4

biegły w polskim 1 niemie­
ckim języku p r z y jm ie  pro­
wadzenie ksiąg lub inną czyn­
ność biurową półdniową lut 
kilka godzin dzienną. Łaska­
we zgłoszenia dla R. Nr. 4 0  
przyjmuje dział ins. „Głosu 
Narodu*. 306 0 6

przy odbiorze 5 But. wysyłka franco lub 10% zniżki.

Tamże są również na Składzie: 

SŁAWNA KMINKÓWKA GDAŃSKA
z Dystylami Bialskiej,

Vi butelka złr. 1.30, — mała butelka na próbę 35 r,t

Znakomite Wódki
i Dystylami Leszka Prus Wiśniowskiego w Tenczynku
SOSOLIS w butelkach płaskich z ziel. szkła % Itr. 95 ct., 

07. Itr. 75 ct., 05. Itr. 60 ct '

SPECJAŁY w butelkach okrągłych z białego szkła: 
ŻYTNIA złr. I.10 , _  OWOCOWE złr. 1.25, — LIKIERY w płaskich hut 85 ct — RUM gospodarski 90 ct., 50 c t — 
RUM Jamajka 0 złr. 1.20, 65 ct — RUM 00 złr. 1.50, 80 ct. 

RUM 000 złr. 2.—, złr. 1.05.

Przesyłki na protflnoyą w skrzyneozk&oh od 3 buł. opfstnle do 
każde! staoyi, opakowanlt gratis. is9

A D R E S :

„Skład Win Greckich11
Kraków, — Jagiellońska 7.

przez pow agi iskai puiecjna, 
Nąjlepszy środek odżyweay dla daleeL 

Najlepszy dodatek do mleka.
Najlepszy dietetyczny środek dla dzieci chorych na iuładel
| p V  Do nabycia w aptekach I droguerjach w "pu­

szkach po 45 ct. I 1 złr. 904 4 26
S - i r g e d . r f - ^ ^ i ^ ^ T E L  W  j  e  .

Hamburg. R » I v U F Ł I v Ł V I / 2  Stiunpsrg. 44/46.
Marku oclironna. Odzna'zon0 m  Wyitawie krajowej 

wr. lfc&4 dyplomem honorowym c.k 
Iśn isterstwa handlu.

Willa
przy Krakowie tuż, po ma­
gnacki] z wszeP iemi wygo- 
iami i konJorjipjjf .̂ 'ządzÓaAc 
S ichs, z pysznym . Hołdem, 
ogrodem, stajnią, wozownią, 
lodownią, cńeplamią, wodotry­
skiem, wiicc-i-wdom i t. p., 
jest z poaodu wyjazdu tanio 
do sprzedania. Do traktowa­
nia i okazania na miejscu u- 
pow.ażijiony jedynie p, JJkN 
STRYCHARSKI, K raków , 
Jagiellońska 7. 393 9 o

Zarządca folwarka
-okład"T obznajmiony z goapo- 
darstweis rolne m, z m leczarrtw m  
i prowadzeniem stajni arońowsj 
po8zukujo odpowiedniej posady. 
Zgłoszenia pod „Zarzędoa* 
muje dział inseratowy -G ło ta  

161 Narodu*. 1 3

Krajowe Towarzystwo 
tkackie

„Prz.4 44’
a  K r o p n i e

poleca Szanown. P  T. Publiczności 
swego wyrobu czjs.e lniane, słiwne 

z dt-broci, igcznie tia n e

PLOTKA KORCZYŃSKIE
od najgrubszych do najcieńszych web

bieliznę stołową
o wzorze kostkowym i adamaczkowym 

ero* d>starcza k o m p l e t i e  i najtańsze
'  w y p r a w y  ś l u b u * .  " W i

Z owi<nia uadtjłać prosimy wprost do K reana, (poczta, 
f taeja kolejowa w miejscu). 22
hk cenniki na żądanie i  ysyłamy franco od#rof»ą pocztą.

tei-,

Za 5 z Ir.
11. Rogosz „Blagierzy* . . 2 t  

— „Pan na Granowie* 1 1.
E. Rlohebourg „D ?ie  Ko­

łyski* ..................   .  . . 2 t .
K. Monsolet „Sprzysięzenie 

k o b ie t* ................... I Ł
„Lnbyc*. z wojny Heroo- 

gow iń sk iej* ............l  Ł
E. Rlohebourg „Miljon oj­

ca R a d o t * ............l t
Jerzy Maidague „N ie za­

bijaj* ...............................a t
Administrbcya Blbiljotekl:

Ul iw. Ai my Nr. i.
Ma pot,/!, g (locetową proszę do-
lączyć <f0 c t  3638 3 3

P a n i e n k a
umiejąca grać na skrzypcach 
udziela lekcyj.

WOLSKA, ul. Czysta f  IZ
L-ize piętro. 5 37 g  3

brązy Stacyi drogi krzyżowej najwiękazy wybór oiu uditograiow i oleodruków paryskich, różnej wielkości, olejuo malowanych na 
płótnie lub blasze, om krucyfiksów i korgusów lanych z żelaza łub rzeźbionych z drzewa, p o le c * :

KAZIMIERZ ZAJĄCZKOWSKI, Specjalny skłaa artykułów dewocyjnych w Krakowie.
jest bardzo znaczny zapaa listew na ramy — przyjmuje obrazy do oprawy. -  JIDla (tm aiw rów  p a m ią te k  m a ro d o w y e h : fe otrzymałem bardzo wiele obn-

*ów i szkiców po ś. p. Michale i Te Jorze Stachowiczach!! 4 0 ,



„fcrŁOlS NAROJL>Ou. .WSPIERAJMY CODZIEN PRZEMYŚL OJCZYSTY*. .GŁOS HA  BODU', Nr. 3.

NAKŁADEM KSIĘGARNI KATOLICKIEJ

Dra Władysł. Miłkowskiego w Krakowie
wyszło d rog ie  w yd an ie  dziełka

pod ty tu łem : 425

Rachunek sumienia
co do obowiązków i grzechów odnośnie do K a ­

żdego przykazania
z oznaczeniem ciężkości różnych win, przez K s. C 0L01LB,A . 

Tłómaczenie z piątego wydania przejrzał 
K g . P r o f .  D r  C Z E S Ł A W  W . 4 D O Ł N T .  

Cena w oprawie eleganckiej jniękiej 50 centów

P r z y p o m n i e n i e .
Losow an ie  dzieł sztuki między Członków Towarzy­

stwa za rok 1898 odbędzie się dnia 19 Marca 1899.
Dyjekcja uirasza przeto wszystkich Szanownych P. T. 

ZorespcnJentów, k órzy nie uiścili dotąd rależDości za 
sprzedane * keje pizeszłoroczne, iżby pieniądze wraz z listami 

złontćw, tudzvż nieumieszcztue akcje przeszłorocznena­
desłali co rychifci najpóźniej zt ś do dnia 25 Lutego b. r.

Kto opłaty w terminie powyższym nie wniesie, będz e 
wyłączony od udziału w bsowaniu.

Dyrekcja Towarzystwa Przyjaciół Sztuk 
547 2 3 Pięknych w Krakowie.

B rade’go

krople żołądkowe
(przedtem Mariacellskle krople)

sporządzane w Aptece „z im  Konig vou Ungarn“ 
k arola Bradego w Wiedniu I . , 

Flelsohmarkt I,
•tf dawna ze stateczności znany trodek leczniczy o pobndzaja- 
cem I wzmaomajacem działa ' na żołrdek przy złem trawieniu 

I Innycb dolegllwośclao" żołądka.

Cena faszki 40 cent. —  podwójnej 70 cent.
Zwri.:am ponownie uwagę na to, że powyższe krople żołąd­

kowe r.zjsto 8ą fałs: owane — proszę więc uważać na powyższy 
znak ochronny z podpisem C .  B r e d y ,  i wytworów nie mają- 
ayoh powyższej marki ochronnej z podpisem C . B r a d y ,  jako 
nieprawdziwych, nie kupować.

Krople żołądkowe c?B»dy
(dawniej Mariacellskle krople żołądkowe)

są zapakowane w czerwony ch pudełkach karbowanych i  mają 
znak ochronny uc--a_ Mat . I . M.»r<acellskiey. Pod znakiem ocl 

nym musi się zuajdować taki podpis: z?.
U ilad n ii 8ą podane. . r  ^ * * * ^ 3 9 5 9  

Krople żołądkowe są do nabycia we wrzystklcb aptekach.

Za ro g a tia  Z w ierzyniecką
realność piętrową

r ogrodem*
razem 988 sążni kwadr, ma  
Jan Strycharski ,  Kraków 
do sprzedan ia. 289 l 6

Da W Tsoli 1 pew ny j r o t t i l
drobne kapitały

ulokować iro^na w zyskownem 
przełlsigbic rstw e finansowem w 
Krakowie. — Zgło-zenia do Izia- 
la  inseratow ego „GłOsa Narodu-, 
w Kir v.owv>. 459 5 -5

t5

ca

K ra k ó w Groble

Józef Goldman
(przedtem Józef Goldman i Spółka)

poleca P. T. Odbiorcom

Wyroby bełonowe
M a t e r j a ł y  b u d o w l a n e

K a n a l i z a c j e .
K r a k ó w  — G ro b le f 21

* Jeżeli k to  kaszle w  sposób rozpaczny 
niech  ty lko zażyje P asty lek  G eraude ta . >

D osyć je s t  raz  spróbow ać żeby się przekonać o skuteczności

PASTILEK GERAUDEL’A
N ieom yln ych  w  l t a e n iu  N ieżytu , Kaszlu nerw ow ego. 

Zapalenia opłucnego, Chrypki, Zakatarzenia, Irytacyi 
piersiow ej, A stm y, etc.

N iezbędnych dla osób które zbytecznie głot utrudzają.
Bardzo użyteczne dia Palących

P u dełko  zaw ierające 72 P as ty lek  i sposób zażyw ania
takow ych  w e I » owie, w  ap tekach  P P . ..................
W ew iórak iego , K rzyżanow skiego, R uckera,
K rakow ie, w  ap tek . PP.tV‘„  iniey.cdiego, R edyka i T rauczyń - 
sk iego; w P oznaniu , u P . Glabisza i w  Czerwonej aptece, etc.

M ikolascha. 
R uckera, E h rb a ra ;

W o w o ś c!^
S I A T K I

najlepsze i najtrwalsze g .m e  za ­
p a la jące  s ię  przy o tw ar­

c iu  K urka gazow ego,
pole ca zastępcę różne szkła, lam 
py, palniki i siatki najlepsze sztuka 

po 5 0  ct, 574 1 K 
Przyjnruie zamówienia na siatki 
telefonicznie i do, sreza takowe 
natychm iast. — Telefon Nr. 321.

JAN BAJER
właśuJeibl magazynu galanteryjno- 

tokarsklego 
K rak ńw n i. G rodzka lO.

Poszukuje się willi
z ładnym domem, ogrodem 7— 10 
mórg ziemi, pod Kra-owem lub 
w o olicy, lecz nie aab j jak 7 
kilometrów odległości. Oft. ty ul. 
Czysta L. 7, Bauer. 569 1 3

Ekonom - Gorzelnrk
kawaler, la t 28, z chlubnemi świa­
dectwami z 12 letniej pracy w cza­
sie ki orej lat 4 za rządzał samodziel 
nie większem folwarkiem, ze zna­
jomością w eterynarji, poszukuje 
odpowiedniej p ss iy znraz. Łaska­
we zgłoszenia dla J. W . uprasza 
dc dz. ins. -Głosu Narodu". 5' 9

T t u m s n e  t k a c z y

W
pod wez. św. Sylwestra
K o r c z y n i e

Poczta loco, opok Krosna, 
zaszczycone medalami zasługi na w>Rawach w Rzeszowie, Przemyślu, Krakowie I n i po 

W8zeohnej wystawie we Lwowie w roku 1894.
Poleca Szanownej Pnbliczncści ze swego g’ównego skłafu wyr<b> czysto lniane jak : P łó tn a  
różnego gatunku od najcieńszych do najgrubseych na koszule, kalesony, prześcieradła, po­
szewki, sienniki, w ou i, ścierki uo podłóe; P łó c le n k a  k o lo r o tie  w rożnych deseniach % 
dreliszhJ szare i kolorowa liberyjie; dym y zwylłe i adamaszkowe; r ę cz n ik i zwykłe 
i adamaszkowe, z orłami poiskimi, szare ku, henne, kąpielowe wołochate: ubrnsy z  fStT- 
w etam i w różnych deseniach i gatunkach, tak białe adi maszkowe, jak również kolorowe; 
c h u s t k i  m ę sk ie  i d am sk ie  białe; śc ie r k i szare w deseń i białe z brzegami 
kolorowymi; fak tn szk i koior-we lniane lab z kręconych nici ze szlakiem; k a p y  na 
łóżka. K am garny czysto wełniane; szew io ty  (zeugi) na ubrania męskie letnie i zi­

mowe różnego koloru i gatinku  i t. p. wyroby w zakres tkactwa wchodzące.
U W A G A . Towarzystwo nie posiada w żadnem mieście składa II tylko w Korczynie (przy 

„zkole zawodowej tkackiej) we własnej kamienicy.
A d re s :  Towarzystwo tRaczy pod wez. św. Sylwestra w  Korczynie.

576 1 0

Cenniki i próbki na żądanie wysyła się franco.

Z poważaniem DYREKCJA.

Wyborne,

W I N A
w  P a t r a s

poleca

naturalne

Greckie
„ A C H "

w  Gr e o j  i,
poleca

Jan Strycharski 3155

«r Krakowie, ulica Jagielońska Nr. 7.

Sprzedaż i wysyłka na Butelki J Beczki, oraz 
w oplatanych Gąsiorkach Demijon po 2,3,4 Itr.

« etui* p* 45, 65, 80, 85 ct.. 1 z łr, 150 et., 1*75 et i 2*50 et. za bu­
telkę i ed 80 ct. litr wyżej.

„STEINWEINU w dzbanuszkach po 1 złr.

Ciągnienie nieodwołalnie
18 Marca 1899.

1. Głifoia wjgr?na 1 0 0 . 0 0 0  Koron wari.
2. ii 25.000 n u
3. u 10.0 00  n ii

gotśwk* z potrąceniem 20%.

I  e c u  U i l P r l o A f i l / i A  n n  R H  r  ł  p o leca j wszystkie kantory w Krakowie orazL o s y  W i e L w ^ S K i e  p o  O U  c i  d ł la ł  in serą tow y  G losn N a r o d u

Do wynajęcia
w Podgórzu, przy ul. Lwów*; 
I. 31, lo k a l odpow iedni 
sk le p  i p iek a rn ię .

Z powodu wyjazdu.

do sprzedania a l l *  
n a f t y  i  w ę g la .

Wiadomość ul. św. Marka Ł 
w magazynie sukien. 572 1

Posiadłość
ziemska

składająca się z domu rsiofcn 
nego, rrłyna i tartaku rodne 
6 morgów pola, w tem 2 n.c 
lasu, jes i w zachodniej Ga 
w miejscowości klimatyczno 
pielowej, toż przy stacji k 
jowej do sprzedania pi 

rzystnemi warunkami. 
Bliższej wiadomości udzie i 
inseratowy „Głosu Narodu1 
Li ó ł t a .  1

43/ą Kile Kawj
netto, opłatnie za załiczk i 
nadsyłką należytości. Gwar.. .

za najlepszy towar. 
Afryk. Moooa, perł. niebiesi. ii, 
SnntOS, przednia . . . . . .
Cnba, zielona przednia . . . „ + |  
Ceylon, niebiesko-zielona . „ 
boldla. l ,  żółtawa przedn. 
Perłowka, wysoki gat. . . . 
Arab. Moooa, ff. arom at.. . r 

Cenniki i taryfa cłowa grai I  
E ttlln ger  Ł Co., HiRM

Lub in  źół;
50 cetnarów

z poręczeniem kiełkowania, 
złr za 1 loco Kzeszów d* sil 
b y c i a  na plebanji w  FYy 
w r o t m m  p .  G ł o g ó w .  
jsn Broda proooszcz. j r  '

8U - le tn ia  starus i
zostająca bez utrzymania. 
się z prośbą do lił ościwych 
Szanownej Publiczności o ■ 
w w s p o m o ż e ń  jat 1  
wiek datkiem, — Datki pr. 
Administracja -Głosu Ni

Piękna realno1
W  KRAKOWIE 

w bliskości plant położona 
dająca się z dużego, sze: 
d n m n  li-u  piętrowego, di 
go I piętroweg j, w 4 i n  i 
szło morgi C £r< f w  
jąca Bię na jakucolwie- 
naukowy, przemysłowy lub 1 
wawczy — jes t pod korjjJ  
warunkami wypłaty

do sprzedaj
Wiadcmośó JAN STRYCł

567 Kraków.

Urząd pocztowy C z o ra ii
pos;ukuje rutynowanej eks-  ̂
torki i telegrafistki do samo 
go prowadzenia urzędu. Pcs; 
raz do objęcia. Adres tamie.

W Rudniku.
10 kim. od stacji Kalwa^ 
roczej i zdrowej okoliiy li  
bnika jest

piękny Dwore
z 20 morg. pola, ładnym, e '  
(grodem do sprzedani: j  
sam Dworek na mieszk-nie it 1 

do w yd nleriaw ioB i
Wiadomość A N1KLINSK- 
wsie Zwierzyniec, Głowna *
p in a c jo  5 6 4  1

domowe
u rz ą d z ą  c z e sk a  h rm a

A. Kunz, Hranicei
M iih r . \V e is s k irc h e n . 

M o ra w a , 

N a jw ię k sz a , o s o b n a  fa l  
b ry k a  w o d o c ią g ó w , p o i^  

m o to ró w . 

P ro s p e k ty  i o b l ic z e n ia  n a  
z a d a n ie  d a r m o  i o p ła tn ie .

F l o r a u
99

W racowni sukien damskici-- 
dzielam lekoyj kroju, 
francuskim oraz najświeżazyn 
lf i skim po przystępnych cen ■ 
Karmelicka 1.17, w Krakowie.

Właaaicielks \ w fó** czyni: Jósefa Róyószową. R e d a k to r  o<? , 'ir ta ia ln y : K a M m e rz  E h re n b e rg . W drakami W. Korneckiego w Kranowi*


